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S k ł a d a l c i e  o f i a r - v  3 u  'n o -  OFIARY PRZYJMUJE:O. jCl© Ofiary | Komitet Gwiazdkowy w Administracji „Ro-
minki na gwiazdkę dla naj­
uboższych dzieci Warsza­
wy.

botnika", w Rob. Wydziale Wychowaniai Dzie­
cka (Warecka 7) i w 0 . K. R. P. P. S. (Al.
Jerozo lim skie  6).

Komitet Gwiazdki
dla najuboższej dziatwy

Warszawy.
Matka obywatelka nie zapali choinki 

własnemu dziecku dopóki nie przyczyni się 
swą pracę, lub darem do zorganizowania choi­
nek dla najuboższej dziatwy Warszawy.

Komitet Gwiazdki pod przewodnictwem 
posła Praussowej urządza choinki w kilku­
dziesięciu punktach Warszawy dla dziatwy,

której los odmówił tej najmilszej rozkoszy 
każdego dziecka -  drzewka pod dachem ro­
dzicielskim. W pierwszej hnji uwzględnione 
będą dzieci robotników i inteligentów, pozo­
stających bez pracy, na skutek panującego
bezrobocia. ,

Zabawy dla dzieci organizują fachowe
nauczycielki pod kierownictwem p. Włady­
sławy W e ic h e r t -  Szymanowskiej.

D o kwest, zbiórek w naturze, zdobienia 
choinek, organizowania zabaw, należy się 
zg łaszać  pod adresem: Aleja 3-go Maja lb m. 
3 do posła Praussowej od 10 — 2 po poł. co­
dziennie.

Ustawa czy dekret?

widzenia naijbezpieczniejsza jest forma u- 
sławowa, przyczem  należy stwierdzić, że 
gdy konieczność zm iany ustaw y stan ie  się 
jasna i nagląca, zm iana m oże być dokona­
na szybko, jak  tego mieliśmy już przykłady.

Słowem: dem okraci i republika nie w y­
stawiliby sobie św iadectw o ubóstw a poli­
tycznego, gdyby popierali m onarch;czmą for­
mę dekretów, m ających zastępow ać ustaw ę.

P olitycy i dziennikarze, w  czam buł po­
tęp iający  rządow y pro jek t ustawv o 
etzach wojskowych, doradzają za stanienie 
ustaw y — dekretem  P rezyden ta  Rzeczypo­
spolite j. J a k  na „dem okratów  i republika­
nów" — stanowisko bardzo oryginalne...

K onstytucja nasza nie zna „dekretów  
P rezyden ta", k tóreby  mogły zastępow ać us- 
staw ę luib 'mieć siłę ustawy. Zna ona tylko 
rozporządzenia  P rezyden ta  lub m inistrów, 
oparte  na określonych ustcrwach, wydanych 
w  drodze praw odaw czej. U staw y o1 pełno­
mocnictwach P rezyden ta  były niezgodne z 
K onstytucją, gdyż K onstytucja nie daje 
Sejmowi praw a w yrzekać się swojej kom­
petencji prawodaw czej na rzecz w ładzy 
wykonawczej choćby na pew ien okres cza­
su. K onstytucja nie przew iduje takiego w y ­
jątkow ego  praw odaw stw a. A le ci, k tórzy  
zalecają zastąpienie p ro jek tu  ustaw y o  w ła­
dzach wojskowych — dekretem , idą jesz­
cze dallej w gwałceniu K onstytucji. Bo p ra ­
gną, a'by R ząd — bez żadnego pełnom oc­
nictw a od Sejm u — wycofał ustaw ę i za­
stąp ił ją — dekretem . Czyli, innemi słowy, 
do rad zają  Rządowi, aby przyw łaszczył so­
bie władzę, której nie ma.

Przem yślni w ykładacze K onstytucji z 
„K uriera Porannego" tłom aczą copraw da 
swoim czytelnikom, że taki dekret o naczel­
nych w ładzach wojskowych byłby tylko — 
„rozkazem  w o jskow ym ". A le to  tylko do­
wodzi, że — zaplatani w sidła swoich niesa­
mowitych kom entarzy konstytucyjnych — 
musieli dojść i doszli d o  krańcow ych absur­
dów. Dążyć do załatw ienia najbardziej za­
sadniczych spraw  organizacji wojskowej za 
pomocą „rozkazu wojskowego", traktow ać 
tę  rzecz narów ni z jakim ś szczegółem ży d a  
i adm inistracji wojskowej, zapominać, jck 
głęboko spraw a ta  jest zw iązana z całem  
życiem narodu — mogą tylko ludzie, k tó ­
rzy  świadomie czy nieświadom ie wychodzą 
z  założenia, że praw a Republiki obejm ują 
w szystko — prócz w ojska!

„Teoretycy" tego  rodzaju  z jednej stro ­
ny m altretu ją  obow iązującą K onstytucję, 
aby fałszywie za ich poglądam i świadczyła, 
z  drugiej strony w yklinają tę sanną K onsty­
tu c ję  za to że ich poglądów  w tej dżiedzi- 
ihae nie w yraża — i dlatego  żądają  jej z mie­
li v. Taką sprzecznością dowodzą o c z y w i ś ­
cie że kn nie chodzi o to, co Konstytucja 
rzeczywiście oznacza, ale o to, żeby ją prze­
mocą nagiąć do swoich wyobrażeń. Chcą

/

owi organizację w ładz wojskowych p rzysto ­
sować do Konstytucji, ale nie do  tej, k tóra 
jest, lecz d o  tej, k tó ra  m usiałaby byc do­
piero opraoow ana przez „K urjer P oran­
ny “   no  i p rzy ję ta  przez przedstaw iciel­
stw o narodowe.

Al« przypuśćm y naw et, ze K ząa Kon-
stvtucyj nie mógłby załatw ić spraw ę dek re­
tem  Stoimy wobec faktu, że  R ząd m e chce 
dekretu, chce ustaw y. I oto „republikanie i 
dem okraci" z „K urjera  Potfcm ego tern 
najbardziej oburzeni! D aw n y  zapraw dę 
r e p u b l i k . arizm  ,1 dem ekratyrm , k tó ry  takie  
zarzuty  robi Rządowi!

A je jeszcze ciekawszą jest rzeczą, 00 
orzeciwmcy ustaw y chcą osiągnąć przez za­
s t ą p i e n i e  u s ta w y - ^ f r e te m .  Przecieih  de- 
u t — tak samo, jak  ustawa, m usiałby być 

I n Z r iv  « e  na ideale konstytucyjnym  „Ku- 
! Porannego", t e  na istm ejąoej Kon-

Uv+urii A  dalej —  dekret byłby tylko for- 
1 fS Jn ie  dekretem  Prezydenta, fak ty czn e  zaś 
! E -fcv  dziełem Rządu. A  więc to, co jes t o- 

lL Z ;*  orojektem  ustawy, sta łoby się 
ió — 1 to za wolą „K urjera Porannego", 

^ e c iw n ik a  ustawy  — ju ż  postanowieniem  
j  P ie  nie byłoby możności wprowadzenia  
! iZy roiektu {y ch zmian i poprawek, któ- 

°  U potrzebę i m y uznajem y zgadzając  
Jo  z zasadniczą treścią projektu!

Taki to by sobie dek re t w ypisał „Ku- 
r je r  P o r a n n y " ,  główny organ przeciwników
ngkrwy ̂ t

K urjer P oranny4* powiada, że dekret
łatwiej z m ie n ić ,  o ile okaże się nicodpowie-
\  ■ jatwiej go poprawić, gdy ży d e  ’wykaże
i J o  błędy. Z tą zasadą „dekretow a" moż-

a zajść bardzo daleko — az d o  aosolutyz-
u  Ale rozważmy, o co chodzi w danym

' -T-nadku. Mowa o naczelnych ; w ładzach
noskow ych . O tóż łatwość czy trudność
zmiany nie zależy tutaj od formy <fokreto-
wc: c;;y  ustawowej, lecz od tego. że taką
o r g a n iz a c j ę ,  z chwilą, gdy raz jest uslailo- 
na“ v/ogóle nie łatwo zmienić. O ile spraw a 
byłaby załatw iona dekretem , to  zachodzi­
łoby właśnie niebezpieczeństwo skostnie­
nia. gdyż w tedy faktycznie o dalszych lo­
sach organizacji rozstrzygałaby w ładza w oj­
skowa, skłonna do rutyny i konserwatyzm u. 
Trzeba wszakże powiedzieć, że mogłoby 
grozić i przeciw ne niebezpieczeństwo: 

zmian zbyt pochopnych, eksperym entow a­
nia zc strony każdego nowego m inistra 
spraw wojskowych. A  więc i z tego punktu

Orzeczenie
Komisji Arbitrażowej i Arbitra w sprawie za­
targa w przemyśle włókienniczym łódzkim, 
poddanego pod rozstrzygnięcie Komisji Arbi­
trażowej względnie Arbitra listem Panów Mi­
nistrów Pracy i Opieki Społecznej i Przemy­
słu i Handlu z dnia 13 grudnia 1924 r. 
L. 3467/1.

Działo się w Warszawie w gmachu Pro­
kuratorii Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej 
przy ul. Leszno Nt. 5 w dniu 20 grudnia 1924 
r. na posiedzeniu Komisji Arbitrażowej.

Komisja Arbitrażowa w składzie nastę­
pującym:

1) Przewodniczący i Arbiter Dr. Stanisław 
Bukowiecki.

Delegaci Związków Zawodowych Prze­
mysłowców: 2) Inż. Brunon Guthke, 3) P. Sta­
nisław Pawłowski, 4) Ini. Paweł Rumpel.

Delegaci Związków Zaw .. robotników 
przem. włóknistego Chrzęść. Zj. Zaw., „Pra­
ca" i Rob. i Robotnic Przem. włók. w Polsce. 
5) Poseł Antoni Harasz, 6) Andrzej Kazimier­
czuk, 7) Poseł Antoni Szczerbowski

rozpoznawszy na posiedzeniach odbytych 
w dniach 16, 17, 18, 19 i 20 gnudnia 1924 r. 
sprawę likwidacji zatargu pomiędzy przemy­
słowcami i robotnikami w przemyśle włókien­
niczym, zrzeszonym w 4 organizacjach praco­
dawców, a mianowicie: w „Związku Przemy­
słu Włókienniczego w Państwie Polskiam", w 
„Krajowym Związku Przemysłu Włókienni­
czego”, w „Związiku Zawodowym właścicieli 
farbiarń zarobkowych w Łodzi" i w „Związ­
ku Wykończalń i Farbiarń Okręgu Łódzkie­
go", doszła do porozumienia w przedmiocie 
objętym pytaniem trzeciem pisma PP. Mini­
strów Pracy i Opieki Społecznej i Przemysłu
1 Handlu z dnia 13 grudnia 1924 r. L. 3467/1, 
które rozstrzygnęła, jak następuje:

Podwyżka ma być liczona od stawek ta­
ryfy płac, przyjętej w myśl umowy z dnia 6-go 
lutego 1924 r. i obliczonej w walucie stałej w 
tabeli płac zlotowych z dnia 7 lutego 1924 r.'

W przedmiotach, objętych pytaniami 1,
2 i 4 pisma Panów Ministrów Pracy i Opieki 
Społecznej i Przemysłu i Handlu z dnia 13 
grudnia 1924 r. L. 3467/1 Komisja do porozu­
mienia nie doszła, wobec czego w przedmio­
tach tych niżej podpisany arbiter orzeka jak
następuje:

I. Na pytanie pierwsze:
Robotnicy wszystkich kategorii, pracują­

cy w przemyśle włókienniczym, zrzeszonym w 
wyżej wymienionych organizacjach otrzymy­
wać winni 19%! (dziesięcioprocentową) ry­
czałtową podwyżkę zarobków.

II. Na pytanie drugie:
Podwyżka zarobków obowiązywać ma od 

dnia dziewiątego grudnia tysiąc dziewięćset 
dwudziestego czwartego roku.

III. Na pytanie czwarte:
Orzeczenie niniejsze obowiązywać ma do 

dnia trzydziestego pierwszego marca tysiąc 
dziewięćset dwudziestego piątego roku.

Po upływie tego terminu moc tego orze­
czenia przedłużać się będzie milcząco z mie­
siąca na miesiąc, o ile żadna ze stron przed

W imim im:
USTAWA CZY DEKRET?
ARBITER PRZYZNAŁ ROB. PRZEM. WŁÓK 

NISTEGO 10% PODWYŻKI OD STA­
WEK LUTOWYCH.

HAMMERLING I KUCHARSKI.
DŁUGI MIĘDZYSOJUSZNICZE. (Kor. z An- 

Jflji).
WIAROŁOMSTWO OBSZARNIKÓW.
„ZAPOMOGI" W DYR. WARSZAWSKIEJ 

KOLEI PAŃSTW.
PANA RATAJOWE FIGLIKI POLITYKIER- 

SKIE.
WIERSZE: Z. Wojnarowska: NA DRZWIACH 

KUTYCH W BRONZIE.
Jeremi, JUDASZ.
ODCINEK: M. Weinert: I CHCIAŁ JĄ OPU-

ŚCIĆ...
I ROZMAITOŚCI.

WOLNE MIEJSCA:

dniem piętnastym danego miesiąca nie oświad­
czy drugiej stronie, iż uważać będzie moc obo­
wiązującą orzeczenia za wygasającą z końcem 
miesiąca.

(—) St. Bukowiecki,
Przewodniczący Komisji Arbitrażowej 

i arbiter.

taisii arirażiwuj.
Wczoraj o godz. 5-ej zebrała się komisja 

arbitrażowa na swoje ostatnie posiedzenie. 
Prócz komisji, obecni byli ministrowie Sokal 
i Kiedroń oraz p. Klott z min. pracy i p. Dą­
browski z min. przemysłu.

Arbiter przybył z już przygotowanem o- 
rzeczeniem, które polecił odczytać, gdy stro­
ny na zapytanie jego odpowiedziały, że sta­
nowisko ich nic uległo zmianie. Przypomi­
namy, że robotnicy żądali 23 proc. podwyż­
ki do stawek z lutego b. r. i umowy 6-mie- 
sięcznej. Nał&miast przemysłowcy oświad­
czyli, że żadnych ustępstw poczynić nie mo­
gą. Wobec tego zatarg rozstrzygnął arbiter 
p. St. Bukowiecki.

Wszyscy wysłuchali stojąc orzeczenia od­
czytanego przez sekretarża. Poezem p. Bu­
kowiecki stwierdź:,, że ,praca była nieła­
twa, ale obrady były rzeczowe i poważne. P. 
Bukowiecki podziękował przedstawicielom o- 
bu stron.

Następnie przedstawiciel przemysłow­
ców, raec. Pawłowski podziękował arbitrowi 
za podjęcie* się trudnego zadania. W imieniu 
robotników zabrał głos tow. Szczerkowskt, 
dziękując arbitrowi za objektywne przewod­
nictwo i wielkie zainteresowanie się tak waż­
ną dla proletarjatu łódzkiego sprawą. Sąd 
arbitrażowy zlikwidował zatarg, którego prze­
ciąganie się przyniosłoby wielkie straty. Sąd 
tego rodzaju może i w przyszłości okazać się 
nieraz pożyteczny.

P. minister Sokal gorąco podziękował a r­
bitrowi za spełnienie tak ciężkiego i odj>o- 
wiedz’alnego zadania.

Poczem zebrani pożegnali się i ostatnie 
posiedzenie komisji zakończyło się.
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S P R A W  A , N A G L Ą C A l  ZAWIŁA.  — J Ą  K ANGLJA SPŁACA SWOJE DŁUGI, 
A JA K  INNE PAŃSTWA.  — DŁUGI A ODSZKODOWANIA.  — KORZYSTNA

POZYCJA POLSKI.
Londyn, 16 grudnia.

Skarb angielski wpłacił wczoraj na ra­
chunek Skarbu Stanów Zjednoczonych ol­
brzymią sumę 18 i pół milj. funtów szter- 
lingów, czyli 92 miljony dolarów. Jest to 
półroczna rata na spłatę długu, zaciągnię­
tego przez Anglję podczas wojny- 69 mil- 
joppw dolarów idzie na spłatę odsetków, 
reszta na umorzenie samego długu. W ten 
sposób Anglja spełnia zobowiązania swoje, 
zaciągnięte przed dwoma laty przez obec­
nego premjera Bal Jwina, który jako ów­
czesny kanclerz skarbu zawarł znaną umo­
wę ze Stanami o likwidacji angielskiej na­
leżności. Perjodyczne te spłaty trwać mają 
sześćdziesiąt lat, aż cały dług wraz z od­
setkami będzie umorzony. Cała suma, któ­
rą otrzyma skarb amerykański, wyniesie 
prawie dwa i pól miljarda franków.

Liczby te wskazują, jak wielki ciężar 
nakłada spłata długów wojennych na kra­
je, które wpadły podczas wojny w zależ­
ność finansową od Ameryki. Nawet bo­
gata Anglja niezmiernie dotkliwie odczu­
wa skutki przelewania rokrocznie 40 milio­
nów funtów do skarbu obcego kraju i 
zmniejszenia bogactwa narodowego o tak 
wielką sumę. Znany ekonomista J. M. 
Keynes oblicza, że te pieniądze równają 
•się 2/3 wszystkich wydatków Anglji na o- 
światę. Suma ta jest większa od całorocz­
nego dochodu całego angielskiego przemy­
temu górniczego. Za te pieniądze możnaby 
budować co miesiąc, wyposażać i utrzy­
mywać przez całe 60 lat uniwersytety, 
tezpitale, instytuty badawcze- Takim sa­
mym kosztem możnaby było znieść stare 
•nieużyteczne domy i dać dobre mieszkania 
połowie tej ludności, która mieszka w nie­
odpowiednich warunkach. Skarb angielski 
musi codziennie nabywać walutę amery­
kańską przeciętnie na sumę 100,000 fun­
tów.

Dla zapłacenia długów wewnętrznych 
i pożyczki amerykańskiej, skarb angielski 
musi ściągać z obywateli znaczne bardzo 
podatki. Tabliczka poniższa zilustruje wy­
sokość rocznego opodatkowania na głowę 
w różnych krajach (w funtach szterl.):

1913-1914 r. obecnie
Anglja 3,55 15,9
Francja 3,35 6.9
Stany Zjedn. 1 4 6.7
W’lochy 3,15 3,36
Niemcy 1,5 4.08

wiąc już o Francji. I to wszystko dla­
tego, że uczciwie płaci swoje długi, pod- 
fczas gdy nic nie otrzymuje od swoich licz­
nych dłużników! * * *

Ekonomiści angielscy, częściowo słu­
sznie, skarżą się, że ten nadmierny ciężar 
podatkowy stawia Anglję w sytuację gor­
szą, aniżeli inne kraje. Zmniejsza zdol­
ność konkurencyjną, podraża produkcję, 
utrudnia skuteczną wailkę z bezrobociem. 
Anglja, powiadają, jest w znacznie gor­
szeni położeniu od Niemiec nawet, nie mó­

Tc wszystkie argumenty ponowiono w 
ciągu ostatnich kilkunastu dni w związku 
ze zbliżającą się naradą sojuszniczych mi­
nistrów skarbu, i bardziej jeszcze w związ­
ku z pogłoskami o rokowaniach francusko- 
amerykańskich, o porozumieniu w sprawie 
długu francuskiego w Stanach. Pogłoska o 
'tern, że Francja za plecami Anglji umawia 
się z Ameryką o spłacenie swego cztero- 

|  1 niljardowego blisko (w dolarach) długu 
| i że ma otrzymać znacznie dogodniejsze 

warunki, aniżeli Anglja, wywołała wielki 
niepokój i odezwała się niezmiernie żywem 
echem, wysuwając na porządek dzienny 
sprawę długów, jako jedną z najbardziej 
palących.

Anglja sprzeciwia się śtanowczo jed­
nostronnemu załatwieniu tej sprawy przez 
'Francję wobec Ameryki, Francja bowiem 
jest również dłużnikiem Anglji, i to bardzo 
poważnym. Anglikom należy się wogóle 
sporo od sojuszników wojennych; winni jej 
Są:

Rosja 722.54ói,000 funtów, Francja 
623,279,000 funtów, Włochy 553.300,000 
'funtów, Jugosławia 28,481 000 funtów, 
Portugalia, Ruimsnja. Grecja i inni 
'73,322,000 funtów. Razem ókoło dwuch 
tóljardów  funtów, od których Anglja nie 
btrzymuje nawet odsetek. Aby pomóc in­
nym sojusznikom, Angllja musiała sama 
•się zadłużyć w Ameryce na blisko mil jard 
i teraz sama spłaca dług swój, a nic nie Or 
'trzymuje od dłużników, którzy w dodatku 
chcą najpierw spłacić się bogatszej Ame­
ryce.

Taki stan rzeczy dyktuje Anglji jedy­
nie możliwą w jej sytuacji politykę trakto­
wania całej sprawy długów międzynarodo­
wych, jako jednej wielkiej całości. Jesz­
cze w sierpniu 1922 r., kiedy na jednej z 
licznych wówczas narad próbowano połą­
czyć sprawę skreślenia wzajemnych nale­
żności ze sprawą zmniejszenia odszkodo­
wań, ówczesny min. spraw zagr. Balfour 
wysłał notę okrężną do wszystkich dłużni­
ków Anglji, proponując skreślenie ich dłu­
gów, jeżeli Ameryka przystanie na zamiło­
wanie długu brytyjskiego, Ale Ameryka, 
która zrezygnowała wtedy z odszkodowań, 
nie chciała skreślić długów. Wynikiem te­
go była umowa Baldwina i rozpoczęcie 
spłaty przez Anglję. Dalszym ciągiem tej 
polityki angielskiej była propozycja lorda 
Curzona w sierpniu następnego roku, kiedy 
żądał, aby dłużnicy Anglji spłacili jej swój 
dług jedynie w wysokości długu angiel­
skiego w Ameryce. Propozycja angielska 
znowu nie miała powodzenia. Teraz wre-

i szcie kanclerz skarbu Churchill (Czerczil) 
oznajmił raz jeszcze, że Anglja, będąc 
wierna zasadzie noty Bałfoura, nadal uwa­
ża długi wszystkie za współzależne i wszel­
kie spłaty Ameryce muszą być połączone 
ze spłatami „pari passu" (w równej mie­
rze) Anglji. $ $ $

W odpowiedzi na słowa Churchilla u- 
kuto odrazu' dowcip. Nie „pari passu", 
lecz „Paris pas sou" (Pari pa su — Paryż 
nie da grosza) — takie jest, zdaniem sze­
rokiej opinji angielskiej stanowisko fran­
cuskie w sprawie jej długów. Polemika 
między Francją a Anglją w tej sprawie 
rozgorzała nanowo. Dotychczas Francja 
powoływała się na to. że dopóki nie jest 
załatwiona sprawa odszkodowań, nie mo­
żna poważnie mówić o długach, że nie mo­
że Francja płacić, dopóki Niemcy pokona­
ne nie płacą. Z uzasadnioną dumą mogła 
mówić, że ciężary wojenne należy mie­
rzyć nietylko na funty i dolary, że trzeba 
wziąć pod uwagę te olbrzymie ofiary, któ­
re Francja poniosła w ludziach i w znisz­
czeniu wojennem. Ale taki argument nie 
przemawia do Praktycznych anglo-sasów, 
którzy liczą inaczej; Amerykanin Harvey 
Fisk w swej książce o długach, napisanej 
dla Bankers Trust Company w Nowym 
Jorku, oblicza, że podczas gdy Anglja wy­
dała na wojnę ok. 35 proc. bogactwa naro­
dowego, Francja wydała jedynie 19% a 
Włochy 20%. Nic, to że wojna kosztowa­
ła Francję 2.31% ludności, a Anglję jedy­
nie 1.44%!

Teraz, kiedy sprawa odszkodowań we­
szła na właściwą drogę, Anglicy starają 
się wyzyskać wykonywanie planu Dawesa 
dla załatwienia sprawy długów. Rozlegają 
się głosy, aby spłaty niemieckie poszły czą- 
ściowo na umorzenie pożyczek międzyal- 
janckich.

Francja nie o takim sposobie jednak 
likwidacji długów myślała, kiedy wiązała 
sprawę długów z odszkodowaniami, i nape- 
wno przeciwstawi się ternu planowi, pew­
na poparcia innych państw, Mussolini bo­
wiem już powiedział przed paru dniami, że 
póki nie będzie określona cała suma od­
szkodowań, nie będzie można rozwiązać 
sprawy długów. A przecież i na stycznio­
wej naradzie w Paryżu oficjalnie mowa bę­
dzie tylko o podziale perjodycznych rat, 
otrzymywanych od Niemiec na podstawie 
planu Dawesa, a nie o nieokreślonej do-

Schczas wysokości całej sumy, którą 
iemcy mają zapłacić. Jasno widać grę 

na zwłokę ze strony Włoch.
A przecież sprawa długów musi być 

w jakikolwiek sposób załatwiona, bo cią­
ż y  n a d  c a łe m  ż y c ie m  g o s p o d a r e z e m  E u r o ­
py i jest wielką przeszkodą na drodze do 
naprawy. Chodzi właściwie nietyle już o 

j natychmiastowe przystąpienie do spłat, ile 
i o zasadnicze ustalenie porozumienia pow­

szechnego, obejmującego Amerykę, i usu­
nięcie niepewności i spekulacji.

Najwłaściwsze byłoby rozwiązanie, 
proponowane przez naradę frankfurcką so­
cjalistów zainteresowanych państw — to 
znaczy skreślenie tych długów. Wobec sta­
nowiska Ameryki jest to nie do pomyśle­
nia. Anglja zamknęła sobie powrót do no-

| ty Balfoura, zawierając umowę Baldwina 
i  i spłacając swój dług. Traktowanie spra- 
I wy jako całości, w obecnych warunkach, 
s jest prawie niemożliwe. Każdy kraj starać 

się będzie na własną rękę jaknaj zręczniej 
wybrnąć z niemiłej sytuacji. Intrygi i ry­
walizacja dokoła kilku miljardów funtów 
napewno nie przyczynią się do przyśpiesze­
nia naprawy Europy.

W takich warunkach przyjemnie jest 
stwierdzić, że Polska zawarła umowę z An­
glią co do spłacenia długu swego, stosun­
kowo niewielkiego. Wiadomość o tern przy­
szła w chwili jaknajbardziej odpowiedniej 
i sprawiła doskonałe wrażenie. Spłata dłu­
gu naszego niezawodnie poprawi nasz kre­
dyt w Anglji, jak dotychczas mocno nad­
szarpnięty.

J. S

II f l is  S3
i St.

W edług ostatnich zestaw ień urzędow ych, dłu­
gi sojuszników  w stosunku do Anglji wynoszą: 

Francja funt. szt. 623.279.000
..Rosja „ „ 722546.000
W łochy „ „ 553.300.000
Jugosław ja „ „ 23.481.000
Rumun ja „ „  21.773.000
Portugalja „ „  21.544.000
G recja „ „ 23.355.000
Kongo belgijskie „ „ 3.550.000
Polska „ .. 95 000

Ogółem funt. szt. 2.000.928.000

Długi sojuszników  w obec St. Zjedn. Am. Póła. 
(w okrągłych cyfrach):

Anglja funt. szt. 1.000.000.000
Francja  „ ,, 686.000.000
W łochy .. .. 400.000.000
Belgja ,. 90.000.000
Polska „ „ 37.000.000
Finlandja „ „ 500.000

Wibsnr grozydjnta 
Stenów Z i s t a z e n t i .

M ija  zawsze kilka tygodni, zanim w Sta­
nach Zjednoczonych znane są dokładne rezul- 
ta/ty wyborów. Zwłaszcza gdy idzie o kan­
dydata, nie m a ją c e g o  widoków zwycięstwa, o~ 
bliczanie głosów trwa długo. Teraz dopiero 
w iad o m o , że  L e fo lle tte , k a n d y d a t o p o zy c ji, o- 
Łrzymał z górą 5 milionów głosów we wszyst­
kich stanach. W jednym z nich (Wisconsin) 
Lafollelte uzyskał największą ilość głosów, a 
stolica tego stanu Milwaukee wybrała też so­
cjalistę do parlamentu. Conajmnicj w 7 sta­
nach Lafollette prześcignął kandydata demo­
kratycznego, zdobywając w ten sposób drugie 
miejsce.

Przypominamy, że socjaliści -\tym razem 
nie wystawili, jak dawniej, własnego kandy­
data. lecz poparli Lafolletta, jako wspólnego 
kandydata radykalnego odłamu mieszczan*

M IECZYSŁAW  WEINERT.

.1 chciał ją opuścić.
W  miarę, jak słońce znikało z hory­

zontu, a gościniec zapądał w wąwóz skali­
sty, przenikliwy chłód zapadającej nocy 
przejmował kości Józef owe.

Skały w zmroku wydawały się bliższe 
jakieś, groźniejsze. Strome ich czoła w 
wieńcu dzikich tarnin przypominały straż­
ników, strzegących wejścia do miasta. 
Strzępy mgieł wieczornych zwisały z ur­
wisk w chłodną próżnię. Cienie chmur 
przelatywały przez gościniec, niby jakieś 
płazy potworne i wielokształtne. Płoszył 
się wtedy osiełek, a siedzącą na nim nie­
wiastą wstrząsały długie dreszcze. Z pod 
naciągniętego na głowę płaszcza spogląda­
ły wielkie, smutne oczy z nietajoną trwogą:

— I bramy miasta już widać Józefie!
Józef wskazał na skały, przysłonione

mgłami, postrzępione jakby w blanki mu­
rów, i rzekł dobrotliwie: t

— Nie, Marjem, *nie. To nie*są wieże 
i mury. To skały, któreć moc Najwyższe­
go ukształtowała na podobieństwo murów 
i wieżyc królewskiego miasta Dawidowe-

I go.
I krótki szloch szarpnął piersiami Jó­

zefa, ale go stłumił w samą porę. Ująw­
szy silniej za uzdę osiełka, rozmyślał.

Znał tę drogę na pamięć niemal. S'a- 
nęły mu w myśli strony rodzinne, do któ­
rych podążał, wyrokiem Cyryna starosty 
wezwany, wedle dekretu cesarza, iżby po­
pisano lud całego kraju. Skały czerniejące 
wydały mu się jego bracią, łamiące ręce 
nad niedolą i hańbą ludu izraelskiego. 
Przydrożne osty' i tarniny to siostry bliź­
nie, roniące łzy nad upadkiem domu Dawi­
dowego.

Między iednem westchnieniem, a dru- 
giem, rzucał Józef troskliwe wejrzenie na 
niewiastę przychyloną na osiełku. spowitą 
w fałdy ciężkiego płaszcz?

Dziewczęce prawie ramiona uginały 
się pod szatą, zwykłą niewiastom w połu­
dniu lat będącym, a szyja, jak pęd liiji 
wiotkiej, poruszała się rytmicznie za każ- 
dem stąpnięciem bydlęcia.

Cóżby dał za to, gdyby mógł czytać w 
tej duszy zamkniętej i tajemniczej, czytać 
tak nieomylnie i pewnie, jak pasterze judz­
cy czytają czas trzód swoich w znakach 
gwiaździstych na niebie!

Cóżby dał za to!
Nic śmiał pytać. Usta nie mogłyby 

■wymówić pytania o imię nieznane i wyciś­
nięte, jak pieczęć bolesna, w losach Mar- 
jem. Oczy nie mogłyby znieść widoku łu­
ny. którąby wtedy spłonęła jej twarz lil- 
jowa.

Ale choć nie pytały usta — myśli o- 
platały się dokoła tajemnicy, jak to czyni 
dziki powój, gdy cichem pełzaniem dosię­
ga łodygi złotogłowu w parowie górskim.

Myśli łamały pokój milczenia. Wyry­
wały się z pod zakazu i pędziły na oślep, 
obiegały po tysiąckroć bolące miejsce du­
szy, jak to czyni lekarz, zanim rozpozna 
ranę i wyrwie z ciała oścień jej.

Myślał o młodzi nazarejskiej, o życiu 
w małej mieścinie, tak jednostajnem i sza- 
rein, jak przędza snująca się z pod palców 
starej Hanny. Zaskrzcpłe w swych trady­
cjach miasteczko żyło. jak ślimak w sko­
rupie. życiem ostrożnem i mało ruchliwem. 
Jedynie od czasu do czasu wybuchające, 
namiętne spory doktorów i uczonych w Pi­
śmie czyniły w bożnicy rozgwar zgiełkliwy 
i gorszyły po niejednokroć przybyszów ze 
stron odleglejszych, przygodnie bawiących 
w miasteczku.

Był Józef jako ten, który rozmyśla nad 
biegiem rzeczy małych i wielkich, nad tem. 
co ważne i /co znikome, i jako lekarz, D o ­

szukujący z uporem twardego kolca w ra­
nie,

Ale był również i jako człek nieszczę­
sny, który żąda prawdy i nie znajduje jej. 
i bardzo cierpi. * $ *

Zapadały nagle ciemności nocne. Dro­
gę, która jaśniała przedtem jak wstęga, za­
ledwie Józef rozpoznawał. Ale oto i bra­
my judzkiego miasta Betlehem.

— Jesteśmy na miejscu, Mar jera — 
powiedział, zatrzymując osiełka w uliczce, 
stromo pnącej się w górę.

— Przenocujemy w gospodzie pod­
miejskiej, a rankiem dotrzemy do miasta. 
Z czasów mojej młodości pomnę tu jed-o 
dom zajezdny, Kurej Akawisz nazwany, 
nie odmawiający nigdy gościny wędrowco­
wi, którego noc zaskoczyła w drodze. A 
otóż i on. i

Podał lejce w drobne, spocone ręce 
Mar jem, i ująwszy kij, zaczął stukać do 
bramy gospodniej.

— Dźwierze one a kołatka, mojej że 
jeszcze roboty — siłaż to lat od tego cza­
su, gdy je rzezałem — westchnął, otula­
jąc Marjem płaszczem, gdyż ze szczytu po­
wiał chłodny wiatr i pędził uliczką ku do­
linom, pokrytym mgłami.

Na stukanie Józef owe wyszedł nieba­
wem odźwierny z lampką oliwną w ręku.

— Niema już miejsca w gospodzie — 
powiedział.

— Żali rie  poznajesz mnie, Neftalim? 
— zapytał Józef.

— Jakófeowyś syn — to widzę — w 
ciesielstwie i rzemiośle stolarskiem spraw­
ny wielce •— odparł stary sługa. — Ale i 
dla ciebie miejsca nie będzie. Wszystko 
zajęte. Ludziska pokotem śpią na wiel­
kiej sali. Mały wieczernik zajął książę Ma- 
loch. Nocuje tu z małżonką swoją. I on 
przvbył ,si popis z daleka, iż z rodu Da­
widowego wywodzi się, a jako i ty, Józe­
fie, szczepem jest fej ziemi.

— Książę jest, a nocuje w gospodzie 
oośledniei?

— Niejeden dziś za szczęście sobie 
ma, jak prześpi się pod dachem, wszystko 
jedno jakim — powiedział Neftalim. — A 
nie sam jesteś, Józefie? — dodał, podno­
sząc w górę lampkę, iżby rozświetliła wię­
kszą przestrzeń.

— Z małżonką mi poślubioną — od­
rzekł Józef skwapliwie — z rodu Dawido­
wego, jako i ja.

— Idźcie do Żary. Tam może znaj­
dzie się jakiś kąt wolniejszy, spróbować 
nie zawadzi. A widzę, że małżonce twej 
odpoczynek potrzebny bardzo, bo ot stania 
się na nogach!

Nim Józef podskoczył ku Marjem, już 
czyjeś ręce podtrzymały mdlejącą i czyjś 
głos odezwał się miękko:

— Proszę cię, Neftalim, poszukaj ja- 
kowegoś miejsca!

— Niema, panie, niema już pomiesz­
czenia pod dachem. Wszystko zapełnione, 
jakoś na to patrzvł, dostojny książę, wła- 
snemi oczyma. Chyba w ogrodzie — w 
cieniku letnim, kędy zimą trzymamy owce 
i bydląt kilkoro. Chyba w onej zagrodzie, 
wedle woli waszej niechaj się stanie, jeślić 
i gościom wygodzi.

— Niech będzie i w zagrodzie — Czy 
letniku onym — rzekł Józef uradowany — 
i tam Bóg czuwa a wam, cny panie, za po­
moc i orędzie wasze dzięki składam.

Nic nie odrzekł książę. W zaułku u- 
licy czerniała jego wyniosła postać, a świa­
tło lampki oliwnej mościło drogę jego sto­
pom. Lecz on n ie  ruszał się wcale. Józef 
czuł na sobie spojrz&mc jego oczu.

— Gdyby nife Lihth, małżonka mo'a, 
która tu razem ze mną przebywa — gdyby 
nie Lilitb. oddałbym wam swój nagotowa- 
ny w ie c z e rn ik  powiedział wreszcie po­
woli — a sam poszedłbym do zagrody na
siano. # #

> — Moglibyście zostać z nami. panie 
m iło śc iw y  rzekł Józef z prostotą, 

i Niepojęta radość rozjaśniła ryśv księ-
! d a  blaskiem anielskim.
I — Oto nazwą imię Jego Em anuj, co
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stwa, inteligencji, włościan i robotników. Tak­
tyka ta miała na celu nietyle zwycięstwo wy­
borcze, które narazie było wyłączone, ile do­
konanie większego wyłomu w obu partjach 
łnirżuazyjnych, głównie zaś — skupienie sił 
opozycji i utworzenie nowej „trzeciej" par- 
łji, (wzorowanej na angielskiej Partji Pracy.

Cel ten w znacznej mierze osiągnięto. W 
r. 1920 kandydat ■socjalistyczny uzyskał około 
920 tys. głosów, LaJollette zaś przeszła 5 ra­
zy tyle. Nie są to oczywiście glosy wyłącz­
nie socjalistyczne, ale zasługwe na uwagę, że 
najwięcej głosów padło na Lafolleitte w ośrod­
kach przemysłowych i miastach, na co zło­
żyło się też to, że związki zawodowe, znajdu­
jące się pod wpływem świeżo zmarłego Gom- 
persa, głosowały na Lafolletta. Część związ­
ków nie poszła jednak razem z opozycją, jak 
rrp. Lewis, prezes związku górników, który 
awalczał hasło „trzeciej" partji i nakazał gło­
sować na Coolidge'a.

Do Kongresu (Sejmu) wybrani zostali dwaj 
socjaliści, tow. Bergen w Milwaukee i Fiorella 
H. La Gardia w Nowym Jorku. Przcdtym 
socjaliści mieli tylko jednego posła.

Komuniści .wystawili własnego kandy­
data na prezydenta. W. Fostera, który we 
wszystkich stanach zebrał na swą osobę 25 
tys. głosów. Jest to oczywiście klęska zupeł­
na.

Co się tyczy powołania do życia nowej 
paróji, to sprawa ta stoi pomyślnie. W po­
czątkach nadchodzącego roku odbędzie się 
kongres, który zjednoczy rozproszone i lu­
zem idące organizacje opozycyjne w jedną 
pantję polityczną.

w szystk ie  duchy w yzw olone zostaną  
z  upragnionych zm artwychwstań obłudy

A le  zanim w ekstazie odwagi
duch, jak słońce lot w strzym a w zenicie,
długo jeszcze  będą sarkofagi
chronić prochy na zm artwychwstań życie.

* * * * **

ZO FJA W O JN A R O W SK A .

Na drzwiach
kutych w  bronzie.

W szystk ie uńęzy będą pozryw ane,
K ażda droga w  błękit będzie prosta...
Z szm aragdowej mchów pościeli wstanę, 
mniszka biała kamienna — z grobowca.
1 odsunę z  nad czoła zasłonę, 
w świat prtrząca  za ogrodu lipami... 
W szystk ie ścieżki będą przem ierzone  
w ytrw ałem i, bosenń stopami.

W szystk ie smutki będą zapomniane, 
rozpłomieni się serce odnowa  —  
z starej rzym skiej płaskorzeby wstanę  —  
tanecznica z  tyrsem  bachusowa.
I w  podskokach lekkich, jak westchnienie, 
pójdę w  pląsach po dziedzinach ziemi, —  
w szystk ie  usta będą całowane 
płomiennemi ustami mojemi.

W szystkie grzechy będą odkupione 
krzyżowaniem  na rozstajnych krzyżach, 
kiedy słońce zachodzi czerwone, 
kiedy noc się upiorna przybliża.

Odgwożdżona od krzyża  prawica 
zabłąkanym  w  ciemnościach ukaże, 
jak to św itu strzeże  Tajemnica, 
zasłaniając na szczytach  ołtarze.

G w iazdy liczbę odnajdą i miano 
i na gwiazdach w szystkich  w szystk ie  lu­

d y :  —

i ^kaDemja poselska 
i Zryknał sejmowy.
Dn. 9 marca b. r. odbył się w  Krako­

wie dzielnicowy Zjazd Związku lud.-nar. 
Referat o skarbowości wygłosił b. minister 
Kucharski, o którego mowie napisał jego 
organ, krakowski „Goniec" co następuje: 

„Jako trzeci mówca przemawiał pos. 
hrż. Wł. Kucharski, k r e ś l ą c  obszernie w y­
siłki i zasługi Rządu polskiej większości w 
dziale naprawy skarbu. Ukoronowaniem  
tych wysiłków było przeprow adzenie zasa­
d y  w aloryzacji dochodów państwowych, 
na której opiera się jak na fundamencie 
najtrwalszym gmach naprawy skarbu .

Tego samego dnia odbyła się w sali 
starego teatru akadem ja poselska, o której 
ten sam „Goniec" pisze:

„Burza nieustających oklasków wita 
wchodzącego następnie b. ministra skarbu, 
posła Kucharskiego. W  przeszło godzm- 
nem, wyczerpuj ącem przemówieniu kreśli 
mówca dzieje prac skarbowych Rządu wię­
kszości polskiej. „Za skarb odpowiedzial­
ny jest nietylko Rząd i minister skarbu, ale 
całe społeczeństwo i dlatego musi ono po­
pierać usiłowania Rządu Każdy obywa­
tel jest żołnierzem pieniądza i stac musi na
straży jego wartości*'.

Długotrwałą óracją zegna zebrane o- 
bywatelstwo b. ministra skarbu^. _

A  w dziesięć miesięcy później, w dn. 
16 i 17 grudnia b. r. odbyła się w W anza- 

w ie już nie A kadem ja poselska, lecz T ry­
bunat poselski, na którym ogromna więk­
szość Sejmu napiętnowała b. ministra skar­
bu Kucharskiego, jako najgorszego mini­
stra, który w sprawie żyrardowskiej cyni­
cznie w y d r w i ł  zasadę waloryzacji, jako złe­
go „żołrierza", który polski pieniądz skar­
bowy r z u c i ł  na łup zgrai cudzoziemskich 
spekulantów. , „

P. Kucharski „skończył się nareszcie. 
Nie chciał stanąć p r z e d  Trybunałem stanu. 
P Kucharski wogóle nie lubi sądów. W 
swoim czasie uchylił się przed sądowem  
rozpatrywaniem zarzutów krakowskiego 

Kurjera Ilustrowanego", zarzutów godzą­
cych w osobistą jego cześć. Pomimo tych 
zarzutów, p. Kucharski zdołał jeszcze wy­
płynąć w Rządzie Chjeno -  Piasta, mógł 
niszczyć skarb polski. > _ .

A le obecnie już jest koniec. Sejm po­
ciągnął go przed swój Trybunał i wydał 
wyrok. P. Kucharski jest właścicielem  
dwuch dzienników endeckich i dlatego JN.- 
D tak zaciekle go broni. Ale to mu nie 
pomoże. Sam chciał, aby wyrok Trybuna­
łu sejmowego był — ostateczny.

p Kucharski na począUu swego urzę­
dowania, jako minister skarbu, odbył swą

słynną podróż po złote runo pożyczki za­
granicznej, ową śmiesznie - skandaliczną 
wycieczkę —  wraz z p. Hammerlingiem. 

Jeden z uczestników owej wycieczki,

nammernng, juz aa w no naitz-y
skompromitowanych doszczętnie. T eraz 
„skończył się '1 Kucharski. Owa wycieczka  
snać połączyła ich losy.

Kpiny z reformy rolnej.
Ze wszystkich krańców Rzeczypospo­

litej nadchodzą wiadomości o  udzielaniu po­
zwoleń przez Okręgowe Urzędy Ziemskie 
na parcelację folwarków z wolnej ręki. «

Im bliżej tej parcelacji się przyglądać, 
tern widoczniejsze się staje, że jest to wy­
konywanie haniebnego paktu Chjeno - W i­
tosa, grzebiącego reformę rolną. Natomiast 
obowiązujące ustawy w tych sprawach po­
dawane isą w pogardę tak, że żaden urząd 
nie zwraca na nie uwagi.

Najkapi ładniejszą rzeczą z  tego w szyst­
kiego jest to, że'urzędy, powołane do czu­
wania niad wykonaniem reformy rolnej, od 
dołu do samej góry, wykombinowały sobie, 
że ustawa o wykonaniu refotrmy rolnej z dn. 
15 lipca 1920 r. (Dz. Ust. nr. 70) właściwie 
tyczy się tylko majątków państwowych! 
Oczywiście jest to z gruntu fałszywe, albo­
wiem uistawa wyraźnie głosi o  kolejności 
wykupu , c cenie tziemi wykupywanej, o  spo­
sobie parcelacji oraz o kolejności praw do 
ziemi przy parcelacji. Faktem jeno jest. że 
ustawa ta daje obszarnikom znakomite furt­
ki wyjścia, pozwalając im wykręcać się od 
przymusowego wykupu.

Jeżeli zatem ustawa umożliwia obszarni­
kom wymigiwanie się od przymusowego wy- 
kupu, to to jeszcze nie uprawnia kierowni- 

j ków urzędów ziemskich do zasłamlamia się 
; zaimprowizowaną interpretacją ustawy o 
j wyłączeniu z pod jej działania majątków  
| prywatnych Natomiast urzędy te winny wy- 
j tężyć wszystkie siły, aby nic dopuszczać 
i przynajmniej do gwałcenia ustawy.

Niestety, urzędy ziemskie idą po innej 
1 linji. Udzielają one masowych zezwoleń na 

parcelację prywatną (osobistą lub też przez 
| spółki parcelacyjne), wiedząc zgóry, że 
i  wbrew zobowiązaniom obszarników, iż za- 
j  stosują się do zasad reformy rolnej, mają 
I oni na oclu wyłącznie zebranie grubych sum 
| przez dziką parcelację, 
j .  Rozpoczęła się tedy dzika parcelacja 
j na całego! Niema powiatu niemal, w któ- 
! rymby kilku folwarków nie parcelowano w  

taki sposób.
Przyjrzyjmy się teraz bliżej, jakie w i­

doki na otrzymanie ziemi mają sfery zain­
teresowane w wykonaniu reformy rolnej: 

Wyznaczona cena' na ziemię jest wygó­
rowana; jest od 20— 50% wyższa od cen 
rynkowych, -— waha się od 300 do 2000 zł. 
za 1 mórg. Tu należy przypomnieć, że we­
dle paktu chjeno - wilosowego, w  którym  
interesy obszarników były dobrze obstawio­
ne, cena najlepszej ziemi miała nie przekra- 

| czać około 800 zł.
Tymczasem właścicieli ziemski winien 

otrzymać za ziemię stosownie do ustawy o 
wykonaniu reformy rolnej, połowę ceny 
rynkowej papierami wartościowemi. Stąd 
wniosek jasny: jeśli właściciel otrzymuje

przywilej na szybsze przeprowadzenie par­
celacji, niż byłyby to w stanie wykonać u- 
rzędy ziemskie, to nic ponad połowę ceny 
rynkowej za ziemię parcelowaną nie po­
winno do  jego kieszeni wpłynąć. N ie prze­
sądza to, oczywiście, kwestji, kto winien 
korzystać z nadwyżki —  czy Rząd, czy  też 
robotnik rolny i małorolny.

Urzędnicy ziemscy stają jednak na zu­
pełnie innem stanowisku. Twierdzą oni, że 
do wyznaczonej przez obszarników ceny 
nie mają prawa się wtrącać, a skarżącym  
się bezrolnym i małorolnym odpowiadają z 
całym spokojem, że przecież obszarnikowi 
pieniądze są potrzebne i dlatego na kredyt 
ziemi dawać nie może.

Twierdzeni^ takie przekreślałyby cał­
kowicie podstawową zasadę reformy rolnej, 
głoszącą, że celem, reformy jest potworze­
nie samowystarczalnych gospodarstw przez 
obdzielenie ziemią: 1) robotników rolnych. 
2) okolicznych bezrobotnych i 3) zaokrągle­
nie gospodarstw karłowatych do granic sa­
mowystarczalności. Dopiero po zaspokoje­
niu potrzeb tych kalegorji ludzi, reszta zie­
mi może być sprzedawana na dowolnych 
warunkach.

Ustawodawca zdawał sobie sprawę, że 
robotnicy rolni i małorolni będą w  stanie 
nabyć ziemię, jeżeli dostaną ziemię na dłu­
goletnie spłaty, a nadto otrzymają pożycz­
ki na zagospodarowanie, które miały sięgać 
90% wartości nabywanych parcel. W  prze­
ciwnym razie cała ta kolejność jest fikcją, 
jest oszukiwaniem, ludzi, pragnących nabyć 
ziemię.

Niestety, urzędnicy ziemscy tej prostej 
logiki faktów zrozumieć nie chcą, a co  gor­
sza, w niektórych miejscowościach radzą 
biedakom, aby występowali do Banku R ol­
nego z prośbą o  pożyczki na ziemię, aczkol­
wiek wiedzą, że Bank ten, po długich i k o ­
sztownych staraniach, udziela pożyczki 50 
do 100 złotych. Takie postępowanie jest n ie­
godne.

W ten sposób pozbawia się robotników 
rolnych, którzy z powodu parcelacji tracą 
warsztat pracy, drobnych dzierżawców i ma­
łorolnych—prawa nabycia ziemi. Zobowią­
zania obszarników, że zastosują się do za­
sad reformy rolnej, są kłamstwem, służą- 
cem do wprowadzenia w błąd opinii pu­
blicznej .

Czyż można się tedy dziwić, że wśród 
robotników, wyrzucanych pod gołe niebo, 
wśród małorolnych, którym uniemożliwia 
się nawet w przyszłości zaokrąglenie swego 
gospodarstwa, i wśród drobnych dzierżaw- 

. ców, którzy nie mają możności wydzierża­
wić ziemi gdzieindziej, a przez to tracą pod­
stawy bytu, — rośnie wzburzenie, które z 
łatwością może przerodzić się w jakieś ży­
wiołowe bronienie praw swoich do ziemi.

;ię wykłada Bóg z wami — rzekł do siebie 
•aczej, niż do Józefa.

— Dzięki wam, panie— powtórzył Jó­
zef jeszcze raz, przyjmując wdzięczaem  
sercem błogosławieństwo księcia z rodu 
>awidowego. Potem ogarnął ramieniem pół 
omdlewającą Marjem, której pobladłe o- 
blicze bielało wśród nocy jak brzeżek księ­
życa.

Szli ku zagrodzie, przez ogród, pocię­
ty rzymskim obyczajem, szpaierami drzew 
w czarną kratę.

Przodem szedł Neftalim z lampką oli­
wną, rozświecając drogę, i wiodąc osiełka.

Józef obejrzał się prostodusznie, czy 
książę Alaloch idzie wraz z nimi. A le ni­
gdzie nie dostrzegł jego postaci. Tylko z 
gęstwy czarnych ligustrów i różaneczników  
pochwyciło jego ucho cichsze od lotu ćmy 
nocnej westchnienie:

— Czemuż nie może być inaczej!
I jeszcze:
— „Gdyby nie Lililh, gdyby nie Li­

lith..."
$

W zagrodzie’było ciepło. Rozchodzi- 
a się tam miła o tej porze para byd'ęcego 
iddechu. Józef umieścił na słomie osłabłą 
Jar jem, a sam rozglądnął się po zagrodzie. 
>wce, snać przerażone najściem nocnem, 
jobekiwały żałośnie, skupiając się w kącie 
aiciemmiomym. Przez sz.pary ścianki, ple- 
:ionej z łozy, widać było bezbrzeżną ot- 
:hłań niebios. Czasem wpadał promień 
swiazdy i migotał na rogach zwierząt, jak 
’wodne’ światełko. To znowu jakiś ptak 
locny zatrzepotał skrzydłami nad głową 
Józefa i przepadał w ciemnościach.

Marjem, znużona podróżą, spał’ , zło­
żywszy głowę na płaszczu Józefowym- J°- 
reł długo patrzył na to oblicze białe i Prz^  
dziwnie czyste, nieskalane, dziewicze, 
świetle lamoki oliwnej, którą mu z o s t a w i  
Neftali, widział lekkie poruszenie war*' 
jakby w bolesnem zdumieniu. Konchy P " 
wiek drgały też lekko, jakby od n a p ł y w a ­

jących łez. Czemże on był, wobec tego

Zastawił siebie z nią. W ydał się sobie 
drubym, nieokrzesanym prostakiem. Był 
rzemieślnikiem -  acz pochodził z rodu 
królewskiego, nie królewskieć były te ręce 
Heśii, imające się twardych narzędzi, nie 
do pieszczot a głaskać nawykłe dłonie, nie 
do pieściwych a słodkich przymileń głos

ochrypły ^yóedłiwie mi się stało —  rzekł 
■rho do siebie — Sprawiedliwie! N ie mnie 
• „ ,!r 7 vł taki kwiat niebiański. I nie ja... 

S Zwinęła się w sercu boleść, jak liść 
ważony na węglach, rzucony zdradnym po- 
ELwem na niewygasłe ognisko. Zatliła się 
r* ; znękała łzami serdeaznenu, a  niemo-
SSi telo*

__ opuszczę ją potajemnie, bo nie 
. jej zniesławiać —- postanowił w ci­

chości duszy. —  Zostawię wszystko przy 
niej", com zabrał z domu na podróż, i odej­
dę precz.

Uwiązał osiełka u żłobu, lejcami w 
stronę śpiącej skierowawszy. Tobołek zło- 
żvł opodal na słomie przy Marjem. Wtem  
c n o s t r z e g ł ,  że' Marjem spoczywa na jego 
płaszczu; nie mógł go wyciągnąć, żeby jej
nic zbudzić.

  Pójdę bez płaszcza— pomyślał, pa­
trząc atoli więcej na śpiącą, niż na płaszcz 
żałowany. ■—■ Tyle mego zostanie z nią. 0 -  
puszczę ja- hom człowiek sprawiedliwy 
jest i nie chcę jej zniesławić, i ł  była w ży­
wocie, nimem się z nią zeszedł.

Zgasił lampeczkę, ujął swój kij, gdyż 
mógł mu być w drodze przydatny ,i wyszedł 
z zagrody cichaczem, żegnając w zbłąka­
nym promieniu gwiazdy najpiękniejszą z 
c 'rek ziemi judzkiej, jakie kiedykolwiek o- 
<4ądał za dni młodości swojej, spędzonej 
w or-ejże gospodzie, „Kurej Akawisz" prze­
zwanej.

Szpalery ogrodu zalegała noc. Ścię-hi 
majaczyły blado wśród czarnej gęstwinv.

Niebem płynął srebrav korab księżyca, i 
gwiazdy świeciły zrzadka. Józefowi wyda­
ły się one dzisiaj większe i bliższe, niż za­
zwyczaj, gdy na nie patrzał, w  bezsenne 
noce, w  Nazarecie, gdy, warsztat już uprzą­
tnął po spóźnionej robocie i wychodził 
wreszcie przed dom, odetchnąć czystością  
wieczornego chłodu.

—  Gwiazdy przybrały pod on czas, 
jako i boleść mioja —  szepnął. Rozpalone 
jego policzki gorzały a serce napełniał war 
krwi gorącej, nieuśmierzonej jeszcze lata­
mi.

Przysiadł na ziemi, na korzeniu oske- 
ry, dźwigającej ku niebu czarne, pokrzy­
wione konary, niby ramiona kalekie, wznie­
sione w górę w skurczu rozpacznym. Tu 
chciał doczekać świtu, z którym się puści 
w dalszą drogę. Tu, pod tem drzewem' nie­
mego błagania...

Łkanie rozżalone wydarło mu się z 
piersi niespodzianie, jak ryk lwa, i za­
chwiało majestatem nocy.

Poruszyły się drzewa, jakbv zbudzone 
ze snu łopotaniem jego serca. Zaszemrały 
listowiem przerzedzonem już i przez ich ga­
łęzie, jak przez fremdiżlę jńzaną z czarnych 
kryształów, wybłysły z  dalekich wzgórz 
ognie pasterskie.

—  To pasterze judzcy przy swych w a­
trach — pójdę ku nim, posłucham ich pie­
śni, rozweselę serce moje, jako bywało za 
dni młodości «i wesela mego, które minęły
i przepłynęły, jak woda w Cedronie!

Szmer jakiś zwrócił uwagę Józefa. 
Drgnął, zobaczywszy postać wyniosłą na 
środku alei. On to był, książę Maloch.

— Choć książę jest, aliści coś dolega 
jego duszy, jako i mojej — pomyślał Jó­
zef — bo nie śpi, ale zażywa przechadzki 
w chłodzie nocnym i samotności.

Przytłumił oddech i jakby skamieniał, 
i nie chcąc* przeszkadzać miłościwemu panu 
i w jego wywczasach. A le książę przysta- 
j  nął, poznawszy w nim gościa, który późnym  
i wieczorem stukał do bram zajazdu i zna- 
' lazł schronienie w zagrodzie dla bydła.

—  Cudowna noc —  odezwał się do 
Józefa.

—  Cudowna, panie.
—  Noc światła, noc cudu! Noc Gwia­

zdy, w zeszłej ku wschodowi słońca, gwiaz­
dy nieznanej, gwiazdy W odza ludu izrael­
skiego.

— Co mówicie, panie?—  zapytał Józef 
nieśmiało. —  Niezwykła jest uszom moim 
mowa wasza, panie, bo człowiek prosty je­
stem i nieuczony, cieśla z Nazaretu.

—  Z Nazaretu? —  powtórzył książę w  
zamyśleniu —  z Nazaretu!

—  Alboż znacie panie tę  mieścinę?
Książę nie odpowiedział. Patrzył w

niebo. W  tejże chwili księżyc wypłynął na 
przestrzeń niebieską i obrzucił jego postać 
metalicznem światłem, nakształt skrzydeł 
anielskich.

—  Mówię, iż nowa gwiazda wschodzi 
na wschód słońca —  powiedział w  na­
tchnieniu, w sk a zu je  na niebo. —  Światło 
jej, ku wybawieniu narodów ziemi.

Józef poszedł wzrokiem za ręką księ­
cia, i zadrżał na całem ciele. Gwiazda nie­
zwykła świeciła właśnie nad zagrodą, ja l 
srebrna tarcza, zlewając na nią potok nad­
ziemskie! światłości.

—  Ktoś jest, o  panie?! — jęknął, za­
słaniając oblicze.

—  Józefie, synu Dawidów, wracaj dc 
tej, któraś chciał opuścić. — I nie bój .się 
przyjąć Marjem, małżonki twej, albowien 
co się z niej narodziło —  z Ducha jest — 
spłynęło ku niemu ciche napomnienie.

W ięc józef, zerwawszy się z ziemi 
jak człow iek ze snu ocucony, uczynił, jał 

• mu rozkazał książę anielski, i pobiegł ki 
‘zagrodzie.

Ogród był cały jak ze srebra, i tylkt 
na skręcie alei czerniała wyniosła, samot 
na postać męża, ale Józef wrychle zapom 
niał o  nim.

!
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Ś lepym  trz e b a  być, ab y  tego w sz y s t­
kiego nie w idzieć, aby p rzechodzić  n ad  tem  
d o  p o rząd k u  dziennego, d la  n a  pch an ia  k ie- 

a  g arśc i obszarn ików ,
M. Nowicki.

szena

„Zaświadczenia" 
Związku ziemian.

W padł nam w ręce ciekaw y dokutnen- 
•cfk. Je s t to list Związku ziemian powiatu 
wysoko - mazowieckiego, skierowany do 
członków, zalegających z wkładkami. Zwią­
zek oznajmia, że będzie musiał uciec się do 
pew nych „represyj". A no, przeciwko tem u 
nic mieć nie można. Każda organizacja musi 
dbać o to, aby członkowie spełniali swoje o- 
bowiąziki. Ale ciekaw e jest i znamienne, 
żę Związek wymienia jako jeden z tych środ­
ków represyjnych: „niewydawanie żadnych
zaświadczeń celem uzyskania ulg podatko­
wych". To znaczy, że Związek przy w ydaw a­
niu zaświadczeń dla poparcia starań o ulgi 
podatkow e kieruje się nie stanem  m ajątko­
wym podatnika, lecz względami ubocznemi, 
np. tem, czy podatnik p łaci w kładki do kasy 
Związku ziemian... >

Min. skarbu i podw ładne mu urzędy po­
winny zwrócić baczną uwagę na owe „za­
świadczenia" związku ziemian.

Wiarołomsiwo
obszarników.

Dn. 14-go listopada >w M inisterjum Pracy 
G łów na Komisja Polubowna rozpoczęła obra­
dy nad 6prawąj ustalenia w arunków  pracy i 
płacy w roknic$wie na rok gospodarczy 1925 
— 1926.

Na samym w stępie przedstaw iciele Związ­
ku rob. rolnych (klasowego) wysunęli żądanie 
utrzym ania dotychczasowych zobowiązań ob­
szarników.

Obszarnicy zobowiązali się do umożliwie­
nia zwolnionym z pracy robotnikom rolnym 
poszukiwania pracy w okresie zwolnień.

Kilkodniowe obrady nie doprowadziły do 
rezultatu .

W .toku dyskusji przedstaw iciele obszar­
ników wysunęli żądania, zmierzające do ob­
niżki zarobóiw robotnikom  rolnym. Oczywi­
sta, tego rodzaju uroszczenia obszarników 
spotkały  się z kategorycznym  sprzeciw em  
wszystkich związków rob. rolnych.

W obec tych trudności obrady przerw ano 
do dnia 9 grudnia.

Po wznowieniu obrad w  toku dyskusji 
ustalono jednogłośnie następujący tekst w 
sprawie godzenia:

„Główna (Komiwja Połdbowtta, pragnąc zapo­
biec (bezrobociu stałych robotników rolnych, usia­
nia, że w bieżącym, roku gospodarczym godzenie ro­
botników rolnych będzie się odbywało na następu­
jących izasadaeh:

>1) Na miejsce zwolnionych w okresie, prze- 
'widzianym w art. 2. Utoowy Nr. t ma rok gospodar­
czy 1904/25, będą godzeni K-tyOko robotnicy rotor, 
zwolnieni z rhnycb folwarków, wykazujący s>ę ko- 
notatką; na miejsce zwolnionyoh bezrolnych robot­
ników rołnycfi nic mogą być przyjmowani mało­
rolni.

2. Wyjątki od powyższej zasady stanowią: 
a) najbliżsi członkowie rodziny ordynariuszy, 

łtale pracujących w folwarku;
Ibj ordynariusze, zwolnieni iw latach ubiegłych; 
c) w powiatach, w których istniał zwyczaj 

przyjmowania małorolnych do prący, można na 
miejsce zwolnionych małorolnych przyjmować ma­
łorolnych"

Gdyśmy jednak zaproponowali niezwło­
czne podpisanie przyjętego tekstu  w formie 
umowy, obszarnicy zażądali przerw y do dnia 
następnego.

Po przerw ie przedłożyli nam  nowy tekst 
pogorszony:

„Główna Komisja Polubowna, pragnąc zapo­
biec trudboćcionł, jakie spotykają sla-ii robotnicy 
rotoi przy poszulki-waniu pracy^ ustala, ie w bieżą­
cym roku gospodarczym godzenie robotników rob 
nych będzie się odbywało na następującej zasa­
dzie:

Na miejsce zwolnionych w okresie, przewi­
dzianym w art. 2 Umowy Nr. 1 na rok gospodar­
czy 1924/25, poleca się godzić przedewszystkiem 
robotników rolnych, zwolnionych z innych folwar­
ków. wykazujących się k on oto tką".

P. senator Stecki nie zaaprobow ał u sta­
lonego już tekstu  i zmusił swoich przyjaciół 
popełnić wiarołomstwo. Pp. Łoś i Rogowski, 
jako mniej gruboskórni nie zjawili się w ię­
cej na posiedzenie Głównej Komisji Polubow ­
nej.

• Zarząd Główny, obradując w dniu 18 b. 
m. w  W arrzaw ie, polecił sekretariatow i Cen­
tralnem u nie wchodzić w żadne rozmowy z 
obszarnikami do czasu podpisania przez nich 
ustalonego tekstu.

Przyznać musimy, że po raz pierwszy 
spotkaliśm y się z podobnem postępowaniem  
przedstawicieli „szlachetnie urodzonych"... * 

Czekaliśmy cierpliwie kilka dni, dając 
możność obszarnikom wycofania się z ich nie­
poczytalnego stanowiska. Nie doczekaliśmy 
się tego.

P senator Stecki robi próbę sił .licząc na 
pomoc policji państwowej;

A no, zobaczymy, czy mu się to uda.
J . Kwa pińsk’

JÓZEF JE R E M I

Judasz.
Judasz z  Kariołu hańbą przyodziany.
Wśród nieśmiertelnych jednak trwa szeregu; 
Swego sumienia wciąż otwarte rany 
Wskazuje światu i u piekła brzegu 
Tkwi zawieszony, jak symbol podłości. 
Dzwoniąc w  swe chude, wystraszone kości.

Świat się nań rzuca i szydzi bez przerwy,  
Plwociną miota, szarpie za jelita,
1 przekleństwami drażniąc swoje nerwy. 
Kopie, plugawi i zębami zgrzyta  
Na jego przeszłość, jego pocałunek,
Którym ludzkości zdał straszny rachunek

I któż to rzuca na niego kamienie?
Kto nienawiścią i gniewem nań pała?
Świat, który niemniej ma czarne sumienie. 
Świat, pełen zbrodni, którego wytrwała  
Dusza szatańska kąpie się w  putpurze  
Krwi bratobójczej, lejąc je j  kałuże.

Ten świat ma czelność przeklinać człowieka, 
Który wypełnił wszak proroctwo boże;
Cała potomność od niego udeka  —
A  któż z  was jego czyn ocenić może?
On przy ją ł  na się rolę nikczemnika,
Do której głębin nikt nigdy nie wnika.

C zyż  w  księgach świętych nie było pisane, 
Że śmierć Chrystusa poprzedzi czyn

zdradny?
Czyż nie sam Bóg chciał Odkupienia ranę 
Uświęcić większem męczeństwem, by żadnej 
Nie brakło złości ludzkiej w  te j  ofierze. 
G dyż tylko z  takiej świat Okup odbierze?

Na pocałunek zdradziecki  — konieczny, 
Skoro przez  Boga nakazany z góry, —  
Zdobył się tylko Judasz, by odwieczny  
Mógł się wypełnić rozkaz, by ponury 
Czas prędzej Męka zburzyć Chrystusową 
I światu wskazać drogę życia nową.

Więc czemuż tylko on jeden z  przeszłości 
Ma być potępion, skoro inny w  chwale? 
Czemuż on jeden ma dla potomności 
Być snem przekleństwa? C zyżby jego żale 
Nie mogły sięgnąć aż do Przebaczenia?  
Gdzie się złość wszelka w  miłosierdzie

zmienia?

Czyż Judasz sw ojej nie okupił zdrady,
Nie mogąc przenieść haniebnej sromoty?
—Spojrzał w  twarz własnej śmierci nędzny,

blady—
I padł w objęcia je j  z  własnej ochoty.
W ięc nim  rzucicie z ło rzeczen ia  w asze .
Spojrzyjcie w  siebie, wy, świata Judasze!

„Bezmyślność4* - 
czy cynizm ?!

Onegdaij M. K. rozesłało do pism w spra- 
tnie zapomóg świątecznych nowy komunikat, 
■stosownie spreparow any w takim sensie, ja­
koby niższym, biedniejszym kategorjom  ko­
lejarzy pospieszono istotnie z jakąś pomocą 
przez udzielenie im św iątecznych zapomóg 
czyli zaliczek.

Cały „dowcip" tego kom unikatu polega 
jednak na tem, iż milczy on skromnie o wy­
sokości tych zapomóg, której określać M. K. 
jakoś nie miało — t słusznie — odwagi.

Jak  wiadomo na skutek uporczywych w 
tym kierunku zabiegów Z Z K., by udzielo­
ne wyższym urzędnikom rem uneracje rozsze­
rzono na wszystkie bez w yjątku kategorie, 
M. K. przeznaczyło *2 i pół mil na zapomogi 
lub zalieżki, dla najbardziej potrzebujących 
pracowników najniższych stopni płac (X — 
XVI). Miało to — jak p Tyszka Z Z. K. za­
pew niał — wynieść na osobę 40 — 50 zł.; 
więcej wedle zapewnień p. Tyszki Rząd dać 
„nie mógł".

Na cel powyższy dyrekcja w arszaw ska 
-otrzymała na swych pracow ników  250 tys 
zł. a ponieważ oszczędności budżetow e w y­
niosły 150 tys. zł., razem tedy było na wszy­
stkich w ogóle do rozdziału 400 tys. zł.

Oszczędności wszakże poszły na rem u­
neracje dla najwyższych katej^irji, wynoszą­
cych na całą dyrekcję kilkaset osób! Na ca­
łą zaś olbrzymią resztę 48,000 pracowników 
przeznaczono — 250 tys. zł.! Gdy odtrąci się 
tych, k tó rzy  wedle ograniczeń, zastrzeżonych 
przez M- K. nie mają do zapomogi praw a (ka- 
tegorje od IX w górę, sezonowi i kon trak to ­
wi, posiadający poza koleją własne gospodar­
stw a i t. p.) przypaść miało dla najbiedniej­
szych po 40, 50 zł. «

A tymczasem! — Np. w całym  W -le kon­
troli dochodów na 200 pracow ników  przezna­
czono na „zapomogi" — 506 zł., wyraźnie: 
pięćset złotych... Podobne „sumy" przezna­
czono do podziału w W -le handlowym, elek ­
trotechnicznym  i t. d. i t. d A ponieważ nie 
wszyscy otrzymywali, więc przy podziale te ­
go „funduszu" dawano pracownikom na „za­
pomogę św iąteczną"! — po., dziesięć i pięt­
naście złotych!... Jedni otrzymywali to jako 
zapomogę bezzwrotną, drudzy jako zaliczkę, 
spłacalną w 4 ratach!

Dla lepszego jeszcze zilustrowania tego 
„dobrodziejstwa" podkreślić warto, iż no.

panienka pracująca w M. K. 2 lata otrzymała... 
150 z!., a pracownikowi długoletniemu, obar­
czonemu rodziną rzuca się... dziesięć złotych!

Doprawdy wierzyć się nie chce, by wśród 
powszechnego rozdrażnienia, można było u- 
rządizać podobne kpiny z ludzi, niedostatek 
cierpiących!...

Takie są „poTządeczki” w dyr. w ar­
szawskiej.

Kol.

Zaisigi w pa. i j t ó j i  p i t .
Z powodu wzmianki w N-rze 344 ..Robotnika" 

o podziale zapomóg w Gen. Dyr. Poczt, nadesła­
no nam z Gen Dyr. spr os to wame, że <frerounera- 
oje‘ rozdzielono między 146 osób, a tylko trzy­
dzieści kilka osób „remuneracji' nie otrzymało.

Szkoda tylko, ie  Gen. Dyr. nie podaje, ile o- 
trzyjnaty „grube ry b / ',  a ile zostało dla niższych 
urzędników, najbardziej zapomogi potrzebujących.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S. 
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot­
niczej i jest do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, Wspólna 17 oraz w admini­
stracji „Robotnika", Warecka 7.

Cena egzemplarza zł. 3.

O e * © ± f ^ n a a
ULGI CELNE NA TOWARY PIE R W SU J  

POTRZEBY.
W  okresie od 22 grudnia b. r. do 15-go 

stycznia 1925, obowiązywać będą daleko idą­
ce ulgi celne dla całego szeregu artykułów , 
towarów, maszyn i surowców, oprowadzanych 
z zagranicy.

Dowóz artykułów  spożywczych bądź ca ł­
kowicie zwolniono od opłat celnych, bądź ty l­
ko częściowo. Zniżki te celowo wprowadzono 
w okresie świątecznym, by nie dopuścić do 
podnoszenia cen.

Ryż łuszczony, polerow any opłacać b ę ­
dzie 10 proc. cła zasadniczego; pozostałe ga­
tunki: niełuszczony, łamany i w błonce p— bez 
cła.

M ąka żytnia, pszenna i kukurydzana — 
bez cła. M leko zgęszczone, m ączka mlecz­
na z cukrem  lub bez — 10 proc. cla.

Mięso świeże, solone i mrożone — bez 
cła. Tłuszcze zw ierzęce odsączone, m argary­
na i oleje roślinne — 20 proc. cła zasadni­
czego.

G rabem  przeoczeniem  jest niezniesienic 
cla na masło. Gdyby cło to zostało skaso­
wane, niewątpliw ie im portowane masło duń­
skie kosztow ałoby o połowę taniej od krajo­
wego. Przywóz maała zagranicznego niew ąt­
pliwie podziałałby hamująco na przedśw ią­
teczną zwyżkę cen masła, k tó ra  już daje się 
odczuć.

Z RYNKU JAJCZARSKIEGO.
W czoraj rynek jajczarski w ykazał znacz­

niejsze ożywienie. C harakterystyczne jest 
jednak, że pomimo zwiększonego zapotrzebo­
wania ceny zostały utrzym ane. Płacono za 
skrzynię jaj świeżych — 275, w apnow ane zaś 
— 190 zł Notowania te wykazują pewną 
zniżkę od 10 do 15 zł. na skrzyni. (v).

Sprawy skarbowe
Podatek przemysłowy zniesiony nie będzie.

W związku z pogłoskami o rzekomo projckto- 
wanem zniesieniu podatku przemysłowego, a w 
szczególności podatku od obrotu i o zastąpieniu 
go podatkiem zarobkowym, wzorowanym na odpo­
wiednich przepisach austrjackiej ustawy o podat­
kach bezpośrednich z dn. 25.XI 1896 r., Ministe­
rjum Skarbu komunikuje, że projekt noweli do 
ustawy z dn. 14 maja 1923 r. o podatku przemy­
słowym jest obecnie opracowywany i w dniach 
najbliższych zostanie wykończony. Projekt ten 
wprowadza cały szereg zmian, mających na ccłu 
przystosowanie przepisów o tym podatku do obec­
nych warunków gospodarczych. Jednak o zamia­
nie podatku od obrotu na podatek zarobkowy, aa 
wzór austrjaęki, niema mowy

M  sio w i l i f i a  is tn j
Mmi

„H istoryczne" słowa, wypowiedziane przez 
p. ministra Ratajskiego: „ja urzęduję w gma­
chu przy ul. i t. d. a m inister Thugutt urzę­
duje przy ulicy i t. d .“, jak okazuje się, mia­
ły swoje znaczenie.

Minister Thugutt pragnie uporządkować 
i uspókoić kresy, a urzędnicy m inistra R ataj­
skiego uważają, że są powołani właśnie w 
chwili gdy p Thugutt zło ^h ce  napraw iać — 
burzyć robotę jego. Suche faloty niech mó­
wią same za siebie v

W Stanisławowie zw ołany został wiec u* 
kraiński, zwołującym był dr. Lew Baczyński, 
radykał Wniósł on podanie do starostw a w ję­
zyku polskim i ukraińskim o zezwolenie od­
bycia wiecu, odpowiedź starostw a otrzym ał

na piśmie w języku polskim, mimo, że w po­
daniu proszono o odpowiedź w języku ukra­
ińskim.

Przy zagajaniu wiecu, jako przew odni­
czący dr. Baczyński powiedział, % te słowa: 
„obowiązujące ustawy i rozporządzenia w 
Państwie pogwałcone są przez niektórych u- 
rzędników. Prosiliśmy o odpowiedź w języku 
ukraińskim i wbrew obowiązującym przepi­
som otrzymaliśmy w języku polskim, p. s ta ­
rosta Głażerwski nie respektuje rozporządze­
nia władzy wyższej".

Na te  słowa sekre tarz  starostw a zerw ał 
się i rozwiązał zgromadzenie.

Gdy obecny na sali poseł do Sejmu P a­
w eł W asyńczuk po wylegitymowaniu się p. 
sekretarzow i Jezierskiem u, chciał przemówić, 
Jezierski posłał agenta po policję, k tó ra  w li­
czbie około 60 ludzi w padła do sali z naje­
żonymi bagnetam i i publiczność rozpędziła.

Tak się w Polsce wykonywa przepis kon­
stytucji o wolności zebrań i ustaw ę językową.

Strajk 
S fljftflj WyłWÓfHi lllip  Ul Mit
ROBOTNICY DOM A G A JĄ  SIĘ USUNIĘCIA 

BRUTALNEGO M AJSTRA.
Dnia 17 b. m. wybuchł strajk w wojsko­

wej w ytwórni amunicji karabinowej, m iesz­
czącej się na Pradze przy ul. Szwedzkiej, sku t­
kiem brutalnego obejścia się m ajstra Jan i­
szewskiego z delegatem  robotników,' Gdy 
delegat rozmawiał z jednym z robotników, 
przystąpił do niego m ajster Janiszew ski i w  
brutalny sposób szarpnął go za rękę, wołając: 
„idź pan do wielkiej cholery". Zarówno ro ­
botnicy, jak i delegat zachowali zimną krew 
i tylko udali się do dyrek tora z zażaleniem, 
a nie znajdując obrony, jako pokrzywdzeni, 
przystąpili do strajku w liczbie 600 osób.’

Nic dziwnego, że postępow anie majstra 
Janiszew skiego wywołało ostatecznie strajk. 
M ajster Janiszew ski swoją brutalnością ju t 
tak dokuczył robotnikom, że pomimo ciężkich 
w arunków  życiowych, porwali się do walki 
i zdecydowani są  w ytrw ać, dopóki pan ten 
nie zostanie usunięty z fabryki.

W  tej fabryce pracuje kilkunastu inwali­
dów  wojennych, a gdy swego czasu zwrócił: 
się do Janiszew skiego z prośbą o podwyżkę 
płac, usłyszeli taką odpowiedź: „ja was i tak 
trzymam tutaj z łaski, gdyż dawno należało 
was wyprowadzić na pola M okotowskie i 
wszystkich w ystrzelać". P- m ajster nie słu­
żył w wojsku, ale robotników, którzy la ta  spę­
dzili na froncie, trak tu je  w ten sposób, iż 
targa ich za uszy i t. p. Gdy robotnicy zw ra­
cają się do niego o porady fachowe, to  bar­
dzo często zamiast porady, obrzuca ich naj- 
ordynarniejszemi wyzwiskami, k tórych w piś­
mie nic możemy powtórzyć. ,

W tej fabryce pracują także kobiety, 
ktĆTe bardzo wiele mogłyby powiedzieć o po­
stępowaniu ,p. majstra.

C iekawe stanowisko w  tym w ypadku 
zajmuje min- spraw  wojskowych. Robotnicy 
przedłożyli dowody brutalnego postępow ania 
Janiszew skiego i, żądając usunięcia jego z fa­
bryki, oświadczyli, iż po załatw ieniu tej spra­
wy natychm iast w rócą do pracy. Jednak  M. 
S. Wojsk, nie godzi się na ich słuszne żąda­
nia, ale raczej dopuszcza do bezrobocia t Uo 
m arnowania pieniędzy państwowych. Robot­
nicy walczący o słuszne prawo, tą drogą 
zwTacają się do p. p rezydenta ministrów G rab­
skiego i min. wojny, aby wystąpili przeciwko 
m arnowaniu pieniędzy państwowych.

Nadmienić należy, i i  pomimo tego, że ro ­
botnicy nie pracują, maszyna parowa pusz­
czana jest w ruch. P. dyrektor chce udawać, 
ie  fabryka jest czynna, gdyż sadzi, ie  tym 
sposobem potrafi zwabić robotników do p ra ­
cy. Czy nie jest *o k a r y g o d n e  niszczenie 
grosza, w płacanego przez podatników ? Ro­
botnicy postanowili w y t r w a ć  w walce tak d łu­
go, dopóki brutal, k tóry  zakłóca spokój w fa­
bryce me zostanie usunięty.

i is l j  s o r f e i i j  f i u  w y t e f i  sa  p ra .
lii

(Korespondencja własna).
W niedzielę, 14 b. m., odbyły się w Prze­

myślu wybory do Rady . P o w i a t o w e j  Kasy 
Chorych, zakończone świotnem zwycięstwem 
listy socjalistycznej w grupie ubezpieczonych, 
oraz listy dem okratycznego kom itetu w ybor­
czego pracodawców.

W  grupie ubezpieczonych Usta klasowych 
Związków Zawodowych Nr. 2 uzyskała 1732 
głosów i 24 mandatów, podczas gdy koalicja 
endeków, chadeków I cnpeerowców zebrała 
zaledwie 440 głosów i przeprowadziła 6 kan­
dydatów. .

Klęska klerykałów  i endeków (enpeerow- 
cy w P rzem yślu  wogóle się nie liczą) jest tem 
dotkliwsza, ie  w  ośrodkach robotniczych nie 
zebrali oni praw ie wcale głosów i mandaty 
swe zawdzięczają wyłącznie głosom służby 
dworskiej, pędzonej do głosowania przez eko­
nomów, rządców i t. p. D0 Przemyśla zwie­
źli obszarnicy już wczesnym rankiem, zastępy 
nieuświadomionych fornali, leśnych i t*. p. S?m 
klucz krasiczyński ks. Sapiehy dostawił 150 
ludzi podzielonych na oddziałki, oddane pod



*

Dr. 348 R O B O T N I K ,  niedziela, 21 grudnia 1924 r.

kierownictwo leśniczych i urzędników. Mimo 
tych wysiłków, endeko - klerykali zebrali w 
Przemyślu tylko 238 głosów, gdyż nawet część 
sprowadzonych robotników rolnych, po zet­
knięciu się z  robotnikam miejskimi, głosowała 
na dwójkę. Socjaliści mieli w Przemyślu 1378 
głosóiw; w Dobrom ilu, gdzie głosowali salinia- 
nze i tartaczni — 201, w Birczy, posiadającej 
kilka tartaków — 126 głosów. Natomiast en-, 
decy zebrali w Dobromilu 28, a w Birczy 5 
głosów. Mandaty swoje zawdzięczają ende­
cy wynikom w Dubiecku yi Niżankowicach, 
gdzie robotnicy rolni prowadzeni przez ob­
szarników, oddali im większość głosów.

Lista komunistyczna była przez Zarząd 
unieważniona, gdyż komuniści nie postarali 
się nawet o wymagane przez ustawę 30 pod­
pisów. Mimo to, komuniści wydali hasło gło­
sowania na Nr. 6, uważając, że taki numer o- 
trzymałaby ich lista i rozwinęli ożywioną 
działalność za swą listą, rozrzucając odezwy 
i kartki wyborcze. Rezultat był nad wyraz 
mizerny; w całym okręgu zebrali 81 głosów, 
czyli dużo mniej, niż przy wyborach w r. 1921, 
przy których udział wyborców był znacznie

«vs«-

mniejszy. Wszystkie głosy komunistyczne 
starczyłyby do zdobycia jednego mandatu, 
podczas gdy przy poprzednich wyborach zdo­
byli osiem. Komuniści swą „rewolucyjną de­
monstracją" wykazali zupełny zanik swych 
wpływów wśród robotników przemyskich i o- 
siągnęli ten praktyczny rezultat, ie, zarryast 
rob. stolarskiego, b. przewodniczącego od­
działu drzewnych, tow. Kosiby — wszedł do 
Rady zacietrzewiony wróg robotników, Dr. 
Kaczurba.

W grupie pracodawców lista demokraty­
cznego komitetu wyborczego, obejmująca o- 
bok postępowej inteligencji i rzemieślników, 
także 3 tow. partyjnych, uzyskała 765 gło­
sów i 10 mandatów, zaś lista endecka 346 
głosów i 5 mandatów. r

Wybory zakończyły się więc zupełnym 
pogromem koalicji endecko - chadecko - en- 
p e e r o w s k i e j ,  która sobie już zęby ostrzyła na
Zarząd Kasy.

Robotnicy przemyscy rozprawili się z 
wrogami z prawa i lewa i wykazali, że żyje 
w Przemyślu stara tradycja „czerwonej twier­
dzy".

Hygjena a Inspekcja pracy.
w myśl rozporządzenia Prezydenta 

Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 1S stycznia 
1924 r. do Min. Pracy przeszłą hygjena 
pracy w przemyśle, jzomiośle, górnictwie 
i lokomocji. W prawdzie „z zastrzeżeniem 
współdziałania" h. Min, Zdrowia Publicz­
nego, a teraźniejs?e| Generalnej Dyrekcji 
Służby Zdrowia, lecz to bynajmniej nic 
zmniejsza zadania i odpowiedzialności Min. 
Pr acy.

Od m aja r. b. do Inspekcii Pracv na­
leży ostatecznie i prawie wyłącznic ochro­
na pracy pod względem hygjenicznvm.

I w innych państwach, iak Belgia lub 
Angija, do Inspekcji należy hygjena pracy, 
lecz tam Min. posiada cały Wydział hygjc- 
ny pracy niemal departament. W  Po*sc<* 
Sei ' {.rzekazał Min Pracv calv agn-m no­
wej pracy, nową dziedzinę nauki i żvcia, 
ale „hygjenę pracy „ogranicza w Centrali 
Min. do jednego urzędnika

"Wielkie, a zarazem niezmiernie trudne 
zadanie stanęło o-zcJ Min. Można było po­
zostawić Wszystk) po dawnemu. Któż bo­
wiem będzie się domagał i troszczył o hygje­
nę, która krępuje nieraz wolność człowieka, 
naraża Państwo na wydatki, zwiększa za­
kres pracy zmęczonych urzędników i t. d.

Wielką zasługą obecnego Min. jest, że 
nie łudził się, ażebyśmv w Polsce mogli za 
lat kilka zorganizować tak wielki aparat le­
karski jak w Anglji i Belgji. Należy zatem 
porzucić te mrzonki i wejść na drogę inną, 
realną, odpowiadającą naszym warunkom 
i naszym potrzebom.

„W ykształćmy na hygjenistów pracy 
naszych inspektorów, przeważnie inżynie­
rów, zadzierzgnijmy w tym celu ścisłe wę­
zły z wszystkicmi instytucjami i organami, 
natchnijmy duchem hygjeny pracy wszyst­
kie wydziały ’Min. i inspekcji, czuwajmy 
przez szczupłe grono swych lekarzy nad 
ideą przewodnią, a hygjena pracy wywal­
czy sobie należne jej stanowisko, ochrona

pracy przestanie być pustem słowem i 
czczym frazesem w dziedzinie hygjeny

Mm., w porozumieniu z Generalną Ins­
pekcją Służbv Zdrowia, wysłało na roczne 
studja techniki sanitarnej do Ameryki i Za­
chodniej Europy jednego z najlepszych 
swych inspektorów pracy i prawdopodobnie 
będzie mogło wysyłać w przyszłości innych 
inspektorów.

Państwowa Szkoła Hygjeny instaluje 
wielką pracownię fizjologji i patologji pra­
cy, której wrota n a  oścież będą otwarte dla 
Inspekcji p racy .;

W s z y s t k ic h  sił Min. dokłada, ażeby 
czemprędzej wydać polski „Podręcznik hy­
gjeny przemysłowej dla inspektorów pra­
cy", dotychczas bowiem Polska nie posiada 
żadnego.

Pomimo wielkich trudności organiza­
cyjnych i finansowych, 7 stycznia rozpoczy­
nają się dla Inspektorów pracy w Państwo­
wej Szkołę Hygjeny dwutygodniowe wykła­
dy i zajęcia z dziedziny hygjeny przemy­
słowej. Przez 10 dni pierwszych będą od­
bywały się wykłady od 9 dc 2 z hygjeny 
ogólnej, techniki sanitarnej, hygjeny prze­
mysłowej cbemji przemysłowej, bezpie­
czeństwa przy pracy, orientacji zawodowej, 
ustawodawstwa hygjeniczno - sani t a r r ego 
i statystyki sanitarne). Na wykładowców 
zaproszono znanych specjalistów, tak dr. 
Jotejko, dr. Brunner, or. Kacprzak, inż. 
Gnoiński, inż. Hdltorf. inż. Nauratfl, pr-Ą. 
Hilarowicz i inni. Przez trzy dni ostatnie 
inspektorowie pracy' będą zwiedzali pod 
kierownictwem fachowców instytucje hygie- 
niczoe, wzorowe fabryki, poradnię zawodo­
wą. Kasę Chorych itp.

Wy kłady powtarzane będą kilkakrotnie 
w celu wyszkolenia hygjenicznego wszyst­
kich inspektorów pracy.

W stęp na te wykłady bezpłatne będą 
miały i osoby pcstrttm e. Spodziewać 
się należy, że podążą na nie tłumnie se­

kretarze centrali oraz związków zawodo­
wych, pracownicy, którzy chwilowo nie pra­
cują i specjalnie wybrani delegaci fabryk.

Hygjena praicy jest u nas bardzo mało 
znana. Pracodawcy i pracownicy, inżyniero­
wie i lekarze, urzędnicy i inspektorowie jej 
nie doceniają.

W ykłady dla inspektorów pracy z dzie­
dziny hygjeny przemysłowej są po raz 
pierwszy zorganizowane w Polsce. Być mo­
że, rozbudzą one u nas uśpione dziś siły, 
staną się podwaliną dla hygjeny pracy.

WESOŁO ŻEGLUJMY, WESOŁO,
PO ŻYCIA BURZLIWYM POTOKU!...

W  tych dniach upłynął rok od chwili 
powołania p. Wł. Grabskiego do ujęcia ste­
ru rządów oraz teki skarbu w swoje ręce. 
Pan Prem jer zaprosił tady do siebie przed­
stawicieli prasy krajowej oraz korespon­
dentów pism zagranicznych, aby podzielić 
się z nimi informacjami o rezultatach, osią­
gniętych w ciągu roku.

Konferencja odbyła się w sali ordero­
wej pałacu Rady Ministrów.

Prem jer rok ubiegły" .podzielił na czte­
ry okresy, odpowiadające czterem kw arta­
łom.. Okres pierwszy, to czas wstrzymania 
spadku marki, przerwanie druku bankno­
tów, zrównoważenie wydatków z dochodami 
i uzyskanie pożyczki włoskiej. Drugi okres 
to czas otwarcia Banku Polskiego i wpro­
wadzenia nowego pieniądza. Ale w  okresie 
tym już pojawiają się pierwsze zwiastuny 
nadchodzącego kryzysu gospodarczego w 
formie ujemnego bilansu.

W okresie trzecim kryzys gospodarczy 
osiąga kulminacyjny punkt. Liczba bezro­
botnych dochodzi do 165 tys. i Rząd za­
czyna wypłacać zapomogi bezrobotnym. 
Ogółem Rząd na ten cel wydał 9 i pół mi­
lj ona złotych.

W  okresie tym ujawnia się także nie­
urodzaj.

Omówiwszy mimochodem stosunki na 
kresach, ustawy językowe oraz politykę 
zagraniczną, Prem jer z ubiegłego toku me­
tyl! ko czerpie otuchę na przyszłość, ale jest 
pełen optymizmu oraz dumny ze społeczeń­
stwa, które własmemi siłami, bez zewnętrz­
nej pomocy', uzdrowiło stosunki finansowe 
w Państwie. .  *

Z łrnych fragmentów przemówienia 
p, Prem jer a (godne jest podkreślenia, że 
pomimo wyftacenia urzędnikom w listopa­
dzie wskaźnika drożyżmemego, wzrost dro­
żyzny w tym że miesiącu został zatamowa­
ny, co obala twierdzenie, jakoby stosowa­
nie wskaźnika drożyźnianego ptzyczynialo  
się do wzrostu drożyzny.

Rząd. po ustaleniu suimy długów za­
granicznych, mażę obecnie myśleć o po­
życzce zagranicznej, aczkolwiek i bez te­
go staile otrzymujemy za granicą kredyty.

Dalej Prem jer podnosi, że podatki 
wpływają dobrowolnie, a tylko przy 7 % 
stosowano egzekucje. W ypadków licytowa­
nia niewypłacalnych podatników w calem 
Państwie naliczPno 15.

Z rozmaitych okolic kraju napływają 
wiadomości o wzmożeniu się oszczędności.

Narzekania zaś na brak kredytów są—-zda­
niem Premjera — nieuzasadnione, gdyż z 
5 milj. dolarów, jakie przemysł i banki o- 
trzymują z zagranicy, dotychczas w ypła­
cono 1 milj., a na pozostałe 4 brak am ato­
rów.

W końcu prem jer nawoływał do oszczę­
dności i przetrwania przesilenia gospodar­
czego, które powoli/łagodnieje.

Pani Mm IM
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Onegdaj, po wydaniu trzech posłów 
ukraińskich-, usilnie szerzono w Sejmie po­
głoskę, jakoby premier Grabski zwracał 
się do p. Marszałka R ataja z prośbą o po­
stawienie tej sprawy na porządku dzien­
nym celem wydania posłów.

W spółpracownik „Kurjera Polskiego" 
zwrócił się z tego powodu do premjera 
Grabskiego, który mu oświadczył w spo­
sób kategoryczny, że w sprawie tej nie in­
terweniował ani u M arszałka Rataja, ani 
u kogokolwiek i że z nikim wogóle nie roz­
mawiał na ten temat.

Jak  się dowiadujemy, pogłoski te wy­
nikły stąd, że przed onegdajszem posie­
dzeniem Sejmu m arszałek p. Rataj nara­
dzał się w sprawie reąsumcji z przedsta­
wicielami stronnictw, które głosowały za 
wydaniem, i na tej naradzie miał powie­
dzieć, że wydania posłów domagał się -— 
prem ier p. Grabski!

Nie mamy powodu nie wierzyć kate­
gorycznemu zaprzeczeniu premjera. Co 
znaczy więc ta nieprzyzwoita gra politycz­
na p. R ataja? Co znaczą te kawały? Jaką 
to rolę chce p. Rataj odgrywać?

M arszałek Sejmu traci swoją powagę, 
jeżeli bierze udział w intrygach politycz­
nych. A  p. Rataj jest do tego skłonny 
zwłaszcza że jest czynnym członkiem „Pia­
sta", którego specjalnością są właśnie -—■ 
intrygi polityczne.

W ięc albo — albo. Albo intrygi poli­
tyczne i pakty' chjeńsko - piastowskie, albo 
marszalkowstwo. Niedh p. Rataj wybiera.

Kronika •
parlamentarna*

Z K O M ISJI ODBUDOWY KRAJU.
Skandaliczna gospodarka.

Na onegdajszem posiedzeniu Komisji 
Odbudowy K raju przedstawiciele Rządu 
zdawali sprawę z wykonania ustawy- o da­
ninie leśnej na odbudowę kraju  i pomocy 
w odbudowie.

Charakterystyczną jest rzeczą, ż c  Mi- 
nisterjium Rob. Publicznych przewidziało 
pobór daniny na rok bieżący w sumie 15 
miljonów zł. Sejm podniósł tą sumę do 30 
mil jo nów. Jak  wynika, ze sprawozdania 
ministra Rybczyńskiego pobór daniny w r. 
bieżącym nie przekroczy 17 miljonów zł, 
Mamy więc znowu dowód „folgowania" 
obszarnikom leśnym pomimo wyraźnej wo­
li Sejmu.

Co więcej, ze sprawozdania Rządu

Rozmaitości.
ZNACZENIE GOSPODARCZE PRZEMYSŁU 

RADJOFONICZNEGO. 'Przemysł radiofoniczny 
istnieje zaledwie kilka ła t, najsłabszy (jest prze­
myci ameryikaóska, liczący 5 lat. Mimo tak mło­
dego w ieku  mamo ie  znajduje «ię dopiero na p ro ­
gu rozw oju  (przemysł ten należy już mbcanic do 
najpierwszyah gaięzi .produkcji W  r. 1920 wedle 
źródeł pryw atnych ogólna prc-ckficcja radiofoniczna 
Starców Z-jedn. wynosiła ok. 9 A  miljonów do la­
rów. A (już w  r. 1923 o-brót doszedł do wysokości 
sumy 250 imiajonów d o i  w, r  1924 zaś dosięgnie ok 
400 (miljonów, co  stanowi ok. A  obrotu caiei pro- 
dulcciji e1 cktro*.echnicz#ei w A m eryce z r. 192L.

KANAŁ PRZEZ AMERYKĘ POŁUDNIOWĄ.
A rgentyna i CziK posiadają od1 15 la t kolej, shtżą- 
cą, jak-o łącznik między oceanem  Atlantyckim  i 
Spokojnym Obecnie ma być przeprow adzony 
'przez oba te kraje kanał, łącnący oba oceany. K a­
bat przebiegać będzie przy 47 stopniu szerokości 
południow ej i będzie liczył 650 kilom etrów  długo­
ści. Nic przewiduje się -większych trudności przy 
budow ie kanał będzie -s,p1a-wny i odda znaczne 
u-skagi1, gdyż uczyni zbyteczneim okrążanie w ybrze­
ży południowych, liczących o-k. 20C0 kilom, i n ie­
bezpiecznych d-ia żegl'ugi.

PAM IĘCI CONRADA KORZENIOW SKIE­
GO. Zeszyt grudniowy francuskiego czasopisma 
„Notrve-tie revue franęaiśe" w większej swej c zę ­
ści' pośw ięcony jest pamięci niedaw no zmarłego 
pisarza Conrada 'Piętnastu Francuzów  i Angli­
ków  skiada tu hołd znakomitem u tw órcy, w szech­
stronnie oświetlając jego dorobek literack i Ze­
szyt zdobi 14 portretów  pisarza i mapa uw idocz­
niająca mieisca akcji powieści Conrada.

Z asb łec  aię należy przeciwko autorow i stu- 
'dijum p  t. „Słow .ińakość u C onrada". Kessełowl, 
k tó ry  słusznie podkreślając i-sfmeme eieorenfu s ło ­
wiańskiego w twórczości Conrada. tw łu tt je d n a k  
dowieść, że Conrad jewt najbardziej spokrewniony 
duchow o z Dostojewskim i że ten pierw iastek sło ­
wiański ma cechy rosyjskie.

NAJW IĘKSZE KOŚCIOŁY ŚW IATA. Naf- 
™fdksrvm kośc io łem  św ia ta  jest k o śc ió ł św  -Piotra 
. p ry m ie , mieszczący 54 ty s  osób. Katedra m e- 
, , , .  ma -miofsea dis 37 ty s . osób. św  Paw ła i
i  R ^ rn ie  -  32 tys., k a te d ra  k o lo d i a  -  30 tys 
'św  Paw ła w  L ondynie i Petroatfusza w  Bol-onip — | 

I ,_5 t Zofii w K o n stan ty n  opok — 23 tys.,
sw J a n a  L a te rań sk ieg o  w R zym ie — 21 tys., now a 
W e d r ą  n ow ojo rska  -  17300, k a te d ra  p izańsku i 
kośc ió ł św. S te fan a  w W iedn iu  — 12 tys., kośció ł 
'M aniacki w  Monacbfu-m —  d l  t y s ,  k o śc ió ł św. M ar­
k ó w  W enecji — 7 -tys.

MUZEUM GŁODU W  R O SJI SOW IECKIEJ.
■Km-eapondent rosyjski kopenhaskiego pisma „Po- 
litiken". opisuje wrraienia sw e z podróży po  Ro- 
, .. „(ywńada m- in. o „muzeum głodu" w Sa-ma- 
, j ^ - a  je»t ośrodkiem  dotkniętych głodem 
N o w o ś c i  Muzeum do zawiera rzeczy, budzą­
ce grozę i przerażenie Je s t tam t e ż  dział tiudo- 
., ^ wa które w- mieście tern szeroko upraw iano 

n a jc ię ż s z y c h  czasach głodu. W Samarze były 
łc ż ,iedłio»(fki. hand&ufące -mięsem f-adlzkicm 
* Taki i**4 C|J  ..wychowawczy" tego muzeum, 

jafkim « a  ono być dokumentem .zasług" ooi-sze- 
w;ckich  w iedzą chyba tylko sami bolszewicy,

SZKOŁA KUCHARSKA DLA MĘŻÓW. W
‘Brooklynie (przedmieście Nowego Jorku) grupa 
mętiatek udała się do dyrektora gazow ni z propo­
zycją otwarcia szkoły  kucharskiej dla mężóiw 

'D yrektor zgodził się na to i już p o  Bożem 'Naro­
dzenia! ma powfgteć taka szkoła pod  kierunkiem  
nadkKBchmistrzyni, p Heleny W ether d l. Dotąd 
zapisało się przeszło 100 małżonków, zapew ne nie 
-bez -mmici lub więceij .(lekkiego" nacisku zc -stro­
ny .owych .nadobnych żon.

M aluczko, a w stąp im y  w o k re s  „em ancypacji"  
mężczynu- -wa&i -mężczyzn o ró w n o upraw nien ie  z 
ko b ie tą .

STATYSTYKA ZAW ODOW A KOBIET W 
i ANGLJI. Najnowsza statystyka zawodowa w 

.Krjgii zawiera ciekaw e dane o p racy  kobiet Licz­
ba zawodowo pracujących kobiet jest oczywiście 
o -wiele -mniejsza, nuż -mężczyzn. -Podczas gdy na

■

14 •miljo.nów -mężczyzn ponad 12 5ał jest 1.780,009 
osób ..ibez zajęcia", to  na 15,700X>00 kob ie t p rzy ­
pada 10,634,000 'niepracujących kobiet. Najwięcej 
kobiet pra-cutje, jako sil- b a  domowa, mianowicie 
1,676 tys- kob ie t wobec 340 tys. mężczyzn. 260 

kobiet są dyrektorkam i, 76 pracuje w przemyśle 
szklaaytn;, 127 w hutach -żelaznych., 84 w kam ie­
niołomach W  zakładach -sportowych i lokalach 
rozrywkowych (zatrudnionych jest 38 tyis. kobiet' 
wobec 67 tys. mężczyzn. W  b iu rach  ie-st 430 tys. 
kobiet a 568 tys. -mężczyzn iNa 982 „artystów " 
ulicznych jest 105 kobiet. W śród 156 tys. m aszy­
nistów  -kolejowych są  tylko 2 kobiety,

JA K A  JE S T  WARTOŚĆ W SZYSTKICH 
BRYLANTÓW? Belgijskie Tow. Geograficzne 

J abbezyio, że obecnie jest na świecie ok 38 ty®.
1 -kil-ogra-m-ów brylant ów-, w tem 2000 kłg, pochodzi 
j iz Indlji, eleąd dlo 18 w ieku w ogóle w szystkie po- 
j chodziły  brylanty . BrazyfJja dostarczyła w w. 18 
j -i 19 również 2000 kłlg N ajw iększa jednak część 
j (pochodzi z Afryki południowej, k tó ra  w- 40 os-tat- 
! nich latach dos-tarazyła 3000 klg. Ogólna wartość 

b rylantów  oszacowana jeist na o'k 38 imitjardów 
złotych.

ZABRONIONY BOKS. Rada miejska w Sć- 
wrea, we Fra-ncjii, zabroniła upraw iać bok® w obrę­
b ie  sw ojej gminy, tłtuima-cząic zakaz tem,, żc bok- 
serstw-o wywołuje bru talność i je s t sprzeczne z za­
sadami moralności i -hygjeny,

ZAMIAST CHRISTJA N.il — OSLO. K onsu­
la t  norw eski w (Pradze czeskiej zawiadomił, żc od 
nowego -roku -na podstaw ie uchwały parlam entu 
norw eskiego iz ilipca r , b stolica Norwegii będzie 
(się nazyw ała Oslo.

TRA FN E OKREŚLENIE. (Pewien fabrykant 
angielski wybudował now ą fabrykę i zapytał jed­
nego ze «wych robotników , jak -mu się podoba 

j noivy budynek. „W yjląda mi — odpowiada ro ­
b o tn ik  — na o-dwtóconą „pasję (m ęczeństwo krzy­
żow e Chrystusa)','. ,.C-o to  znaczy odwrócona pa-

j kia?" — ,A no, w  praw dziw ej pasji jeden  cierpi za 
i wszystkich, a tu wszyscy cierpią za jednego"

NIEZWYKŁY ZATARG M IASTA  HULL Z 
M IN. SPRAW  W EWNĘTRZNYCH. M iasto KuE 
w Anglji zostało do głębi poruszone w iadom ością, 
żc Min. Spraw  W ew nętrznych, Joynson-Hickfi, od- 
mówił przedstaw ienia do łaski królew skiej 264ct- 

I  niego Slmiiiba. Sm ith zam ordował sw ą  kochankę, 
z -którą żyi dw a lata; podejrzew ając ją o względy 
Ula 80-letniego starca-, m ieszkającego w  jednym 
-z -nimi domu. Sąd skaza ł zabójcę na k a rę  śsuierci 
przez pow ieszenie, ale praw ie cała ludność Hull 
W a ż a ła  w yrok ten  za zbyt okrutny ze względu na 
•młodość Sm itha i .jego nienaganną -przeszłość Ze­
b rano  tediy petycje od- 90 tys. pełnoletnich m iesz­
kańców  Hull, co stanovPi 90% ludności tego m ia­
sta , i specjalna depUtacja, na k tó re j czełe stało  
4-cb posłów  do Izby Gmin z Hull i burraistrz- 
koibicta tegoż m iasta udała się d o  Min Spraw 
IWewn., by  przedłożyć mu -walę m iasta.

AJe spotkało ich gorzkie rozczarow anie. P. 
H icks nie chciał wcale mówić z burm istfzem , -wy­
słuchał natom iast 2-ch posłów , k tó rzy  w skazali *  
teu na okoflaczności łagodzące w inę Smitha, oraz 
na pow szechną opinję m iasta na rzeetz złagodzenia 
•wyrokiu.' Nic to  jednak nie pom ogło, p  Hick* u- 
ipa-rł się; pozostał głuchy na w szelkie argum enty, 
prośby, błagania. Nie odniosło leż sku tku  w sta ­
w iennictw o b ra ta  zam ordowanej k-obiety. -cm p rzy ­
pom nienie m inistrow i, żc inny m orderca za takąż 
zbrodnię skazany został niedaw no tyj/ko na 10 la t 
więzienia.

Hiciks postaw ił na sw ojem  i w yrok w ykonano 
Hull było tak  w zburzone zachow aniem  się m inistra,
•żc obaw iano się rozruchów. Jed en  z posłów w e­
zw ał tedy telegraficznie swych w yborców, by  za­
chow ali spokój, zmobilizowano policję pieszą i k o n ­
ną, (bojąc się p rób  uiw-olnienia Sm itha s iłą  z "wię­
zienia Nie doszło jednaik d o  w ykroczeń. Tylko 
Hi-cks zasłużył sobie na opinię n iezbyt -pochlebną 
u  Ludności. W  Angfti w yroki śm ierci -są na ogół 
rzadikie i za każdym razem  w ywołują s i'ny  -sprre- 
ti-w i p ro test wiś-TÓd m as, a  gdy chodzi; -jak w d a ­
nym wypadku, 0 m łodego -człowieka, za .którym 
bezw zględnie przem aw iały okoliczności łagodzące, 
oburzenie ludności by ło  zupełnie usprawiedliw ione

i
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Komisja dowiedziała się, że I ratę  daniny 
leśnej .pobrano nie na podstawie określenia 
przez Rząd sumy należnej, lecz na podsta­
wie zeznań płatników. Obszarnicy leśni 
wymierzyli sobie wobec tego zamiast war­
tości 3 milj., wartość 2 millj. metrów sze­
ściennych drzewa.

Jeszcze ciekawszy jest fakt, że ob­
szarnicy województw wschodnich zapłacili 
na odbudową kraju najmniej, bo zaledwie 
30% deklarowanej przez siebie sumy.

Jeśli chodzi o udzielenie pomocy na 
odbudowę, to spraw a p rzedstaw ia się jesz­
cze gorzej. Pomoc by ła  udzielona prawie 
w yłącznie w drzewie, w naturze, co nie 
p rzekracza 4.000,000 zł., podczas gdy R ząd 
na ten cel pobrał p rzeszło  15 milj. w gotó­
wce. Zaliczki udzielone były ty lko  w trzech 
powiatach, gdzie posłowie ,,isiłniej ingero­
w ali". a naw et sami drukowali form ularze 
dla starostgw , potrzebne dla wykonania 
formalności przy udzielaniu pożyczek, W 
województwach,zaś wschodnich dotychczas 
nie uruchomiono komisji pożyczkowej, mo­
gącej rozdzielać pożyczki na pomoc w od­
budowie.

. Oto jeden z kwiatków traktowania 
przez Rząd potrzeb zniszczonej przez woj­
nę ludności kresowej! Czyż można się 
dziwić, że ludność województw wschod­
nich dochodzi do rozpaczy?!

ARESZTOWANIE POS. ŁAŃCUCKIEGO.
Onegdaj przed północą agenci defensy­

wy aresztowali, wydanego przez Sejm, pos. 
Łańcuckiego w jego własnem mieszkaniu.

PO WYDANIU POSŁÓW UKRAIŃSKICH.
Komitet Centralny ukraińskiego zrzesze­

nia socjalist. „Seladski Sojuz", vf skład któ­
rego wchodzą ‘trzej wydani posłowie ukraiń­
scy — wydał odezwę, protestującą ostro prze­
ciwko wydaniu posłów.

We wtorek ukaże się odezwa Parlamen­
tarnego Klubu Ukraińskiego do całego naro­
du ukraińskiego. Odezwa będzie utrzymana 
—jak się dowiadujemy — w tonie uroczystym.

Zarządy wszystkich stronnictw ukraiń­
skich odbyły posiedzenia nadzwyczajne, na 
których zapadły rezolucje, protestujące prze­
ciw wydaniu posłów.

Kronika polityczna.
SEKRETARZ OSOBISTY P. THUGUTTA.

Przybyły na życzenie p. min. Thugutta 
do Warszawy starosta nowoświęciański, p. 
Zabierzowśki, obejmie w Prezydjum Rddy 
ministrów stanowisko sekretarza osobistego 
p. Thugutta.
ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE REWIZJI 

KONCESJI MONOPOLOWYCH.
Tekst rozporządzenia w sprawie rewizji 

koncesji monopolowych ma być ostatecznie u- 
ętalony w poniedziałek.

ZASIŁKI DLA PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH.

W dniu wczorajszym p. minister pracy, 
Sokal i dyr. Szubartowicz przyjęli delegację 
pracowników umysłowych w spraVie wypłaty 
zasiłków dla bezrobotnych pracowników u- 
myslowych. P. Szubartowicz przedstawił de­
legatom zatwierdzoną instrukcję rządową w 
sprawie wypłaty tych zasiłków. Z instrukcji 
tej wynika, że zapomogi doraźne w kwocie 
od 40 do 100 zł. wypłacane będą w pierwszym 
rzędzie pracownikom umysłowym, zgłoszonym 
w państwowych biurach pośrednictwa pracy 
w czasie od 1 stycznia do 1 października 1924 
r., oraz pracownikom zgłoszonym w organi­
zacjach zawodowych. , Art. 6 tej instrukcji 
daje w każdej grupie bezrobotnych pierw­
szeństwo z r eduk owa nym urzędnikom pań­
stwowym, pozostającym bez pracy. Zasiłki 
te w  formie pożcyzek bezzwrotnych w ciągu 
pół roku wypłacać będą biura, które wypła­
cają zapomogi dla bezrobotnych robotników.

Delegacja założyła protest przeciwko 
małej kwocie przeznaczonej na wypłaty Zasił­
ków oraz przeciwko przyznaniu pierwszeń­
stwa urzędnikom państwowym.

P. STRASBURGER U PREZYDENTA.
•Wczoraj wyjechał do Spały p. Strasbur- 

ger, komisarz generalny Rzplitej w Gdańsku, 
celem poinformowania p. Prezydenta o prze­
biegu prac Ligi Narodów w Rzymie.

JĘZYK W OBROCIE POCZTOWYM.
Minister przemysłu i handlu podpisał rozpo­

rządzenie ó języku w obrocie pocztowo - “telegra­
ficznym. Rozporządzenie to dopuszcza w obrębie 
województw wschodnich, wymienionych w ustawie 
o języku urzędowym, używanie języka i alfabetu 
ludności tubylczej, z zastrzeżeniem, iż nazwa miej­
scowości musi być podana w brzmieniu urzędo- 
wem Z języków obcych dopuszczona jest także 
łacina, język hebrajski, oraz japoński, pod warun­
kiem używania alfabetu łacińskiego. W obrocie 
telefonicznym ograniczeń żadnych niema. (v).

ODZNACZENIE UCZONEGO POLSKIEGO.
Znany profesor prawa rzymskiego w Uniwer­

sytecie Warszawskim, dr. Ignacy Koschcmbahr- 
ł.yskowski, ^  decyzją Prezydenta Uniwersytetu w 
Nancy z dnia 27.XI 1924 r., na wniosek tamtej­
szej Rady Wydziału prawa, otrzymał godność Dok­
tora ho»o- s causa, zaś na zasadzie dekretu Pre- 
zydejsta Rzeczypospolitej Francuskiej z dnia U 
października r. b. — odznaki oficera Lcgji Honoro­
wej.

DODATEK MIESZKANIOWY.
PAT. donosii, że 'Rada Ministrów już w dniu 

13 ib m. uchwaliła projekt ustawy, która upowa­
żnia Radę Ministrów do przyznawania funkcjona­
riuszom państwowym (wojskowymi) i emerytom do­
datku mieszkaniowego. Jednocześnie wyniesiony 
został do sejmu projjekt ustawy o przedłużeniu 
mocy obowiązującej przepisów o wymiarze i po­
borze państwowego podatku od nieruchomości w 
gminach miejskich' oraz od niektórych budynków 
w gminach wiejskich, który ustala kwotę, ,jaka 
może być użyta na wspomniany powyżej dodatek 
mieszkaniowy.

W SPRAWIE ZMIAN iW USTAWIE O UPOSA­
ŻENIU SĘDZIÓW I PROKURATORÓW..

Wczoraj zgłosiło się do p. min. sprawiedliwo­
ści prezydjum zarządu głównego zrzeszenia sę­
dziów i prokuratorów w celu przedstawienia p 

'min. Żychlińskiemu oraz p. wiceministrowi Sien­
nickiemu spraw, dotyczących potrzebnych zmian 
w ustawie o uposażeniu sędziów i prokuratorów, 
jak również koniecznej potrzeby udzielenia zasił­
ku świątecznego dla sądownictwa. IP. minister i p. 
wiceminister przyrzekli życzliwe rozpatrzenie 
sprawy zmian w ustawie o uposażeniu, natomiast 
co do zasiłku świątecznego wyjaśnili, że sprawa 
ta jest już załatwiona w granicach możliwości bu­
dżetowych

‘ ZJAZD DYREKTORÓW FABRYK TYTUN10- 
iWYCH

Wdniu 15 i 16 b. m. obradował w Warszawie 
pierwszy Zjazd dyrektorów wszystkich poVkich 
fabryk tytoniowych nad sprawami wynikłemi z fa­
ktycznego wprowadzenia pełnego monopolu tytu-
niowego.

Książki dla dzieci 
i młedzieży.

WYD. GEBETHNERA i WOLFFA,
. Władysław Anczyc. Duch puszczy. Wyd. ósme.

Mayne - Reid. Dolina bez wyjścia. Wyd. piąte.
Władysław Ludwik Anczyc. Przypadki Robin­

sona Kruzoe, Wyd. trzynaste.
A. L. Grimm. Powieści z tysiąca i jednej nocy. 

Wyd, siódme.
Władysław Umiński. W krainie wschodzącego 

słońca. Wyd. drugie.
Władysław Ludwik Anczyc. Przygody praw­

dziwe żeglarzy i podróżników pośród dzikich lu­
dów kuli ziemskiej. Wyd. szóste.

Władysław Umiński. W głębinach oceanu. 
Wyd. drugie.

M. Ĵ. Zaleska. Mieszkaniec puszczy. Wyd. 
szóste.

Władysław Umiński. Biały Mandaryn. Wyd.
drugie.

Andersen. Baśnie w opracowaniu C. Niewia­
domskiej. Wyd. szóste.

Florence Montgomerry. Dziki Antek. W opra­
cowaniu Jana Plichty. Wyd. Józef Nitecki.

Instytut Wydawniczy „Zdrój". 
Wydawnictwo książek dla dzieci i młodzieży.
' Odmieńczyk. Baśń Ryszarda Dehmela w prze­

kładzie Jana Lemańskiego.
Andersen. Świniarek i królewna. Iluśtr. E. Ner- 

man, spolszczył Fr. Olszewski.
Jasiek Samochwał. Z duńskiego tłum. P. Las­

kowski.
Waldemar Bonsels. Lud Boży, tłum. z niemiec­

kiego Paweł Laskowski.
Konik Jędrusia. Ułożyli Zygmunt Mruczek i 

Sonia Bergman. 1
K. Tetmajer. Janosik, król Tatr.
Jonatan Swift. Podróże Gulliwera, opr. Las­

kowski.
T. F. Cooper. Ostatni Mohikanin, opr. P. Las­

kowski, £
Stary trapper, opr. P. Laskowski.
Przygody Synbada Żeglarza. Bajek z tysiąca 

i jednej nocy serja trzecia, opr. Józef Zorecki.
Roald Amundsen. Życie Eskimosów.
Bibljoteczka straszliwych przygód: 1) Oskar

Wilde. Duch Kenterwilu, przekł. R. Centnerszwe- 
rowej. 2) Wells. Wyspa Aepiornisa, tłom Laskow­
ski. 3) Charles Sealsfield. Dwa spotkania, tłom. 
Joanna Ciemicrzyna.

TELEGRAMY
Sytuacja polityczna w Niemczechi

' Gwiazdkowe wydawnictwa (M.. Arcta: „Perły 
Księżniczki Marii" Marji Buymo-Arctowej.

„KotH dwa“ Ewy Sze!taurg-0strowskiej. 
„Klituś Be.jduś" Zofii Rogonówmy.

PARTJA LUDOWA JEST PRZECIWNĄ 
,  KOALICJI Z SOCJALISTAMI.
Berlin, 29 grudnia (PAT). Frakcja sejmu 

pruskiego niemieckiej partji ludowej po dłuż­
szej dyskusji powzięła rezolucję, że całkowi­
cie się zgadza z frakcją parlamentarną, co do 
zasad utworzenia przyszłego rządu. W ten 
sposób niemiecka partja ludowa i w Prusiech

wypowiedziała się przeciwko koalicji z socja­
listami

ZWOŁANIE PARLAMENTU NIEMIEC­
KIEGO.

Berlin, 20 grudnia (PAT). Prezydent po­
przedniego Reichstagu Walrafi zwołał posie­
dzenie parlamentu na 5 stycznia 1925 r.

Powstanie w A.Ssanj:.

Czasopisma nadesłane.
Czwarty zeszyt „Panteonu Polskiego", ilu­

strowanego dwutygodnika, poświęconego czci i 
pamięci poległych w bojach, wraz z kroniką dzia­
łań żołnierzy polskich od 1914 do 1921 r.—opuś­
cił prasę i przedstawia się nader dodatnio.

Prócz wymienienia nazwisk licznych pole­
głych i dokładnych życiorysów niektórych wśród 
nich, zamieszcza „Panteon Polski" kronikę dzia­
łań Wojsk Polskich w roku 1914 i 1915. również 
szczegółowa opisuje bitwę pod Jastkowem i bo­
haterską śmierć por. Słomki • Dreszera, Żuław­
skiego, Maxymowicza, a także piękne wspomnic» 
nie, poświęcone oficerowi - poecie Długoszowi, 
dr. Sternszusowi i wielu innym,

Także liczne, bo około 20 — ilustracje, zdobią 
ten zeszyt. .

Redakcja „Panteonu Polskiego' prosi o współ­
pracę przez nadsyłanie szczegółów z życia pole­
głych i żyjących odznaczonych.

Cena egzempl. tylko 60 gr. Pren. kw, 3.50 gr. 
Adres: „Panteon Polski", Lwów, ul. Zielona 1. 7.

Białogród, 20 grudnia (PAT). Według 
wiadomości, jakie nadeszły tu w ciągu o- 
statniej nocy w okolicy Krumy toczą się 
zacięte walki między wojskami Achmeta 
Zogu a wojskami rządowemi, znajdującemi 
jsię pod dowództwem Eles Yussufa, znane­
go emisarjusza bolszewickiego, który w 
czasie walk został dwukrotnie rani-my. 
Część wojsk rządowych, w tem 400 żołnie­
rzy regularnych oraz 300 wolontarjuszy, 
wraz z wszystkimi oficerami dostała się do 
niewoli. Ponadto powstańcy zdobyli jed­
ną armatę i trzy kulomioty. W edług do­
niesień prasy, wojska powstańcze posunę­
ły się ku Alessio i podjęły działania, ma­
jące na celu odćiecie odwrotu wojsk, znaj­
dujących się w Tiranie pod dowództwem 
Bairana Czura. Z Podgirycv donoszą, że 
wobec wyniku ostatnich walk los Skutari 
jest bardzo niepewny. Jak  opowiadają 
świadkowie, wojska rządowe mają o wiele 
więcej rannych, niż wojska powstańcze.

RZĄD ALBAŃSKI OSKARŻA JUGO- 
SŁA W JĘ O ZORGANIZOW ANIE PO ­

W STANIA.
Genewa, 20 grudnia (PAT). Generalny 

sekretarz Ligi Narodów otrzymał od al­
bańskiego prezydenta Rady ministrów Fan 
Ncliego depeszę stwierdzającą, że niepo­
koje w Albanji zostały zorganizowane na 
teryterjum  jugosłowiańskiem. Fan Noli 
prosi generalnego sekretarza o interwencje 
u rządu jugosłowiańsk:ego w celu położe­
nia kresu zamieszkom, które zagrażają po­
ważnie pokojowi w krajach bałkańskich

STANOWISKO JUG O SŁA W JI I 
WŁOCH.

Londyn, 20 grudnia (PAT). Rząd an­
gielski otrzymał od rządu włoskiego i od 
rządu jugosłowiańskiego zapewnienie, że 
nie zamie-zają one mieszać się do obecnych 
walk w Albanji.

mi
Rzym , 20 grudnia (PAT). Wczoraj 

parlament przyjął dymisję posła Giunty zc 
stanowiska wiceprezesa parlamentu.. Fa­
szyści ekstremiści uzasadniali swe stano­
wisko posłuszeństwem i dyscypliną, zazna­
czając, że głosowali za przyjęciem tej dy­
misji, idąc za rozkazem stronnictwa, które 
zdecydowało przychylić się do życzenia 
Giunty, zgłaszającego pónownie dymisję; 
faszyści ekstremiści próbowali jednak zgła­
szać pewne zastrzeżenia. Fakt ten wy­
wołał ostrą interwencję Mussoliniego, któ­
ry bezwzględnie skarcił b. sekretarza par­
tji posła Bianchi’ego, Ponadto w ydar/vły 
się drobne incydenty i kontrowersje mię­
dzy skrejnymi a umiarkowanymi faszysta­
mi. Opozycja zaznacza jednak, iż powyż­
sze tarcia wskazują najlepiej na różnice 1 
tendencje, panujące w stronnictwie.

Z kolei poseł Savelli z grupą b. woj­
skowych zgłosił interpelację w sprawie po­
turbowania przez faszystów w Carrarze 
dziennikarzy, którzy przybyli tam w związ­
ku z oanuijącym przedwczoraj strajkiem w 
kopalniach marmuru.
NOWY POMYSŁ ORDYNACJI WYBOR­

CZEJ MUSSOLINIEGO.
* Rzym , 20 grudnia (PAT). Agencja 

Stefaniego komunikuje: Dziś zuoełnie nie­
spodziewanie, prezydent Mussolini złożył 
w izbie deputowanych projekt ustawy, 
zmieniającej obowiązującą obecnie ustawę 
wyborczą. Sprawiło to głębokie wrażenie 
na całej izbie. W  kuluarach zapewniają, 
że w danym razie chodzi niezawodnie o 
powrót do systemu wyborczego jednoman­
datowego. Ten sensacyjny krok rządu jest 
w izbie interpretowany jako środek do zna­
lezienia konstytucyjnego wyjścia z trudno­
ści obecnej sytuacji parlam entarnej. Na 
propozycję prezydenta Mussoliniego biuro 
izby deputowanych przystąpi do pierwsze­
go zaznajomienia się z projektem ustawy 
w dniu 3 stycznia roku przyszłego.

I io t  w W3!ts l i i i ;
Paryż, 20 grudnia. (PAT.) Herriot, 

przyjął dziś wieczorem przedstawicieli 
prasy, którym oświadczył w sprawie akcji 
komunistycznej we Francji, iż dzień w dzień 
rozsiewane są w sposób perfidny wiado­
mości, alarmujące opinję publiczną. Rząd 
nie czekał bynajmniej na obecne okoliczno­
ści, aby roztoczyć ścisły nadzór nad agita­
torami francuskimi i zagranicznymi, zdąża­
jącymi do zamącenia spokoju publicznego. 
Rząd niezwłocznie po objęciu władzy u- 
dziolił odnośnym władzom niezbędnych in­
strukcji w  tym kierunku, przyczem spokój 
nigdzie and na chwilę nie był zamącony. Na 
przyszłość władze postępować będą rów­
nie energicznie.

Paryż, 20 grudnia (PAT). Czyniąc a- 
luzję do dementowanych przez ambasadę 
sowiecką pogłosek o rychłym powrocie 
Krasina do Moskwy, „Matin" zauważa, iż 
Krasin, objęty niełaską, jaka spadła na 
Trockiego, mieć będzie należny autorytet 
przy rozpatrywaniu sprawy długów tylko 
w tym wypadku, jeśli zdoła narzucić swe 
poglądy komitetowi wykonawczemu. Ten­
że dzienąik donosi, iż rząd francuski po­
czynił Krasinowi upomnienia w związku z 
propaganda sowiecką we Francji i kolo- 
njach. „Matin" wrioskuje. iż nie należy 
się spodziewać w najbliższych tygodniach 
owocnych wyników rokowań pomiędzy P a­
ryżem a Moskwa.

8 lisio
Berlin, 20 grudnia (PAT). Rada miej­

ska miasta Saarlouis w Zagłębiu Saary, 
wystosowała do kanclerza Rzeszy poda­
nie, w którem przedewszystkiem powołuje 
się na to, że w tych dniach .potwierdzono 
wiadomość, w%dle której prezydent mini­
strów francuskich Herriot, zgodził się na 
rezygnację Francji z Zagłębia Saary i z 
kopalni Zagł. Saary, jeżeli miasto Saar­
louis przypadnie Francji bez plebiscytu.

Wobec powyższego rada miejska Sa­
arlouis protestuje przeciwko takim projek­
tom i stanowczo żąda ponownego połącze­
nia z Rzeszą. Równocześnie rada miasta 
Saańlouis wystosowała do Rady Ligi Naro­
dów i prem jera francuskiego Herriota po­
dobne pismo.

! W
M adryt, 20 grudnia (PAT). Według

komunikatu urzędowego, oddziały żandar- 
merji, chroniące drogi Ceuta - Tełuan, roz­
proszyły nieprzyjaciela. W rejonie Lara- 
che wzmocnione zostały pozycje hiszpań­
skie. Nieprzyjaciel uderzył na Yumaa el 
Teliba. Samolot wojskowy ewakuował gar­
nizon w Yarda.

M i  n i  o M A  feazr
Londyn, 20 grudnia (PAT). Japoński 

prezydent ministrów Kato oświadczył w 
mowie, że jako osoba prywatna ubolewa 
nad budową podstawy flotowej w Singa­
pore, jako prezydent ministrów jednak 
musi stwierdzić, że Anglje jest uprawnio­
na do przeprowadzenia tej budowy, ponie­
waż została ona postanowiona jeszcze 
przed 20 laty, a więc na długo przed za­
warciem konwencji waszyngtońskiej.

Wieioieśsi ( i lw r in n
— Na wczor-afszem posiedzeniu scąnu gdań­

skiego uchwalono wniosek o obniżeniu podatku 
obrotowego z 2^6 na 1% Wniosek o zupełne 
zniesienie tego podatku n.e uzyskał większości.

— W  Paryżu wszczęte* zostało dochodzenie 
(przeciwko dziennikowi „La Liiberte" za ogłoszenie 
wiadomości alarmujących., f

— Parlament łotewski ratyfikował konwencję 
sanitarną łote.wisko-<potską.

— W Tokio zaprzeczają wiadomo^0* o o- 
świ a dc ze ni ach, /jaki e miał rzekomo złożyć premjer 
japoński w sprawie a projektu amerykańskiego od­
bycia manewrów floty amerykańskie!.

— Dzienniki donoszą o mającej nastąpić w 
końcu stycznia wizycie prezydenta republiki ło­
tewskiej w Rewłfu. Naczelnik państwa estońskiego 
rewizytować go będzie na wiosnę !u,b w lecie ro­
ku  przyszłego,

— William Green, sekretarz amerykańskiego 
syndykatu górników, został wybrany prezesem 
związku pracy na miejsce zmarłego Gompersa.

  Bułgarski premjer Czankow uda się w naj­
bliższym czasie w odwiedziny do stolic Jugosławii 
i Rumunii.

Jest do nabycia w CKW PPS. Artystycz­
ny portret tow. sen. Bolesława Limanowskie­
go. _ Cena portretu 2 złote, 59 groszy,

‘‘̂ rifrriunii fwrwmw
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DZIS W NIEDZIELĘ
2T*° GRUDNIA: 10° 0 ustępstwa na wszystkich zakupach.

DZIŚ magazyn otwarty od V*s do 6 godz,

Ar, na gwiazdką przy najmniejszej zaliczce/  eaTOWE I NJt Z » * Ó » I E « I »  WŁASNEJ WYTWÓRCZOŚCI

/ # / / i a

WI
. > /  TOWARZYSTWO POPIERAMIA WYTWÓRCZOŚCI POLSKIEJ

/  CENTRALA? AL» JEl łOZOLI flflSXIE Ms 4 3  przy Poznańskiej, ^
N y  /  nnDZIAŁ: SZMATORSKA Hi 9  przy Miodowej.

Praia dzieli i o M n a i w i i  w Stanarli
S enat S tanów  Zjednoczonych iprzyiąl niedaw no 

ustaw ę, w prow adzająca zmianę do konstytucji, na 
nasadzie k tórej rząd am erykański ima praw o ogra­
niczać czas pracy dzieci i m łodocianych poniżej 
łaź 18-tu i ewentoalmie zabronić im pracow ać; po­
p raw ka ta. k tó ra  została fcnż poprzednio przyjęta 
przez Kongres, mnist być zatw ierdzona przez %  

stanów , zanim zacznie obowiązywać
U staw a pow yższa została uchw al ona po  dłu­

giej kampanii, dążącej do  ujednostajnienia przepi- 
(sów praw nych w  przedm iocie ochrony pracy dzieci 
S m łodocianych, gdyż obecnie każdy  stan  ma p ra ­
w o w ydawać w tym  względzie p rzepisy  zupełnie 
nie zależne od sieb ie . Poniew aż w szelkie w y s iłk i  
czynione celem w prowadzenia jednolitego ustaw o­
daw stw a zrwiązkowego uznane zostały za sp rzęc i 
me z konstytucją, więc zaproponow ano ■ftrż 13 m ie­
sięcy tem u popraw kę do  konstytucji), k tóraby u- 
znała K ongres za kom petentny w te j sprawie, bez 
wąględiu na ustawy, wydane m  tym  przedm iocie 
przez  poszczególne siany.

.Nadmienić trzeba, że podczas sw ego pobytu  
w  Stanach Zjednoczonych, D yrektor M iędzynaro­
dow ego Biura Pracy został proszony przez  podko­
misję oenatiu. badającą zaproponow aną popraw kę.
0 informacje w oprawie pracy dzieci. M iędzyna­
rodow e Biuro P racy  ogłosiło w  roku bieżącym 
obszerne dane o obecnym stan ie  ustaw odaw stw a 
obowiązującego w S tanach Zjednoczonych w p rzed ­
miocie p racy  dzieci i o nowym projekcie ustaw y 
T . urzędowych sprawozdań w ynika, że w roku 
19(20 pracow ało w Stanach Zjednoczonych p rze- 
kzło million młodocianych pracow ników  w wieku 
•od .U* 10 do 15.

Księgarnia R ob otn icza , W arszaw a- W sp ó l­
na  17 zaop atrzon a  zo sta ła  w  zn aczn y  w ybór  
n o w o śc i gw iazd k ow ych  dla d z iec i, m łod zieży
1 d orosłych .

D ziś w  n ied z ie lę , księgarn ia  o tw a rta  od  
1 d o  5 pp.

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobremi świadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad-

NA MIEJSCU:
W  O ddziale um ysłow o-pracującycb (Ciepła 21, 

teł. 232-16): 1 inspektora  szkolnego, 1 kustosza do 
Muzeum Pedagogicznego, 1 kancelisty  K ursów  dla 
dorosłych z m aszyną — dla inw aljdów  lub ich ro ­
dzin; 1 korespondentki francuskiej, piszącej b ie­
gle na maszynie, ze znajom ością języka angielskie­
go. 1 kalku latora-technika, 1 m aszynistki - steno- 
grafistki polskiej, 3 agentów  do sprzedaży k sią­
żek, 1 agenta do sprz. pasty, 1 agenta do sprz. 
sm arów i mydła, 1 agenta do sprz. węgla, 13 a- 
gentów do zbierania ogłoszeń, 1 agenta z b ran ­
ży technicznej, 3 pielęgniarek do Domu Opieki 
nad Dziećmi. 1 kierow nika do tartaku , 1 ekspe­
dientki branży konfekcji damskiej z szyciem, - 

freblanki w średnim wieku do 2-ch c h ło p c ó w .
W O ddziale dlo robotników  i rzemieślników  

(Ciepła 21. tel. 123-65): 1 m odelarza d r z e w n e g o .

I m odelarza na porcelanę, 6 d rcjerów  do fabryki

porcelany, 2 graw izerck do fabryki porcelany, 4 
tokarzy  żelaznych. 1 kow ala. 4 kotlarzy. 1 palacza 
kaw y. 2 kraw cowych, 4 m aszynistek - pończosza-

rek,
W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 

tel. 153-27): 42 służących.
W Oddziale dla m łodocianych (Rym arska 2 /4 , 

tel. 123-54): 6 gońców, 12 chłopców i 2 dziew cząt j 
do fabryk, 2 chłopców  do obsługi, 5 chłopców  na 
p rak tykę  m etalow ą, 1 dziew czyny do obsługi.

NA WYJAZD.
W  O ddziale dla umysłowo pracujących: 3 le- 1 

karzy  okręgowych, 11 lekarzy w olncpraktykują- 
cych, 5 nauczycieli do szkół pow szechnych; wy- . 
magane 6 klas szkoły średniej i kurs m etodyczno- . 
prak tyczny  lub Seminarjum nauczycielskie, 1 nau­
czyciela niem iec. do giran., 1 nauczyciela łaciny w 
starszych klasach, 1 kierow nika gorzelanego (sa­
motnego), 1 pom ocnika geometry.

W O ddziale dla robotników  i rzem ieślników:
1 introligatora, 1 galw anizera na niklo­

we roboty, 1 pozłotnika sam odzielnego, 1 m ajstra 
umiejącego w ykonyw ać w itraże, 1 mechanika 
specjalisty do napraw y maszyn szew ekich, 1 m on­
te ra  wykw. do napraw y i zakładania nowych insta­
lacji 4 ślusarzy w arsztatow ych, 4 kotlarzy  żelaz- 
n -cli 4 tokarzy  m etalow ych, 4 kam ieniarzy. 6 mu­
rarzy. 2 cieśli, 5 kołodziejów, 3 stolarzy, 1 m ode­
larza drzewnego.

Kom itet gw iazdkowy kwituje z otrzym a­
nych darów w  naturze:

Chm ieleóscy, Dobra 75 —  3 pary łyżew ; 
P u ł k o w n i k o w a  M atuszewska, A leje 3 Maja 16 
_  8 kilo słoniny; Kłuszyńska, Łódź — 2 i pół 
tuzina pończoch dziecinnych; Krasuska Sta-

. .jawa __  1 czapka i 1 sw eter; L ew ow a Zo-
” , s ___ 2 palta, 1 sukienka dziecinna, 1 płasz-

vk 2 pary pantofelków, 3 pary kaloszy, 2
s w e t e r k i ,  2 pary m ajteczek, 1 koszulka, far­
tuszek, 1 kaftanik, 1 szelki, 4 czapki, 1 sza- 
Tk 3 i pól pa^y skarpetek; Loremtowiczów-
1 ’__  i  pudełko laleczek  na choinkę i róż-

Hych zabawek papierowych.

Ruch robotniczy
Z  ifeSa parij!

PRASA PARTYJNA.
W y szed ł Nr. 19 „C hłopsk iej Prawdy"

organu P- P- S -  pośw ięconego sprawom ma­
ł o r o l n y c h  i rob. rolnych. Na w stępie mamy 
okolicznościow y artykuł gwiazdkowy. Poza- 
tem, na numer składają się następujące arty­
kuły: „Konotatka" (z ilustracją). U spiskow­
ców- Jaka powinna być cena prywatnie par­
celowanej ziemi. Strajk w łókniarzy, Pod te- 
rorem. Obszarnicy kręcą. O los emigrantów. 
Zamachy kom unistyczne. O prawa serwitu­
tow e w  ordynacji Zamojskiego. Z Sejmu. Co 
słychać w  kraju. Co słychać zagranicą. Dzi* 
ka parcelacja. Korespondencje.

O. K. R- Warszawa-Podmhejska. W niedzielę 
w dniu 21 b. m o godz. 10 rano w Grodzisku 
przy ul- Błońskiej dom Apia odbędzie się posie- : 
'dzenie tymczasowego Komitetu P P. S na powiat 
Błoński Obecność wszystkich członków komccz- j

W poniedziałek, dn. 22 b. m.
Tramwajowa Org. P. P. S. o godz. 7 w lokalu 

OKR A1! Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Ruch zaw odow y
Baczność, Pracow nicy Handltąwi Branży Meta­

lowej! W  poniedziałek, dnia 22 grudnia r. b. o  g. 
8-cj w iec z odbędzie się w  Związku Zaw. P raco ­
wników H andlowych i B iurow ych (Zielna 25) W al­
ne Zgromadzenie Sekcji M etalow ej. Na porządku 
■dziennym: Sytuacja ekonomiczna i spraw y organi­
zacyjne.

Do 23śedukoh*airycb pracow ników  działu „War­
ty  “ i li czarek  P . Z. G. Zebranie odbędzie się w 
lokalu  O. K. R., A leje Jerozolim skie 6. w  dniu 
dzisiejszym-, t. i 21 grudnia, o godz, 4 po poł.

Zw. P rac. Inst. U ty t. Publ. w  Polsce, Oddział 
WarsKawa II  (miejscy). Dziś o godz. 10 rano w 
lokalu Związku, odbędzie się ogólne zebranie p ra ­
cow ników  W ydr. IX-go K ultury i O św iaty

Ze Zw. rob. prawn. włóknistego- Dziś o g. 10 
rano w lokalu Zw. w łóknistego odbędzie się zebra­
nie m aszynistów i m aszynistek z fabryk trykotów  
ręcznych. Na porządku dziennym spraw y organiza­
cyjne.

Zw, Robotników Przemysłu Spożywczego. We
wltorek, dn:a 23 b m. o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie W ydziału W ykonaw czego P rosze­
ni są o  przybycie tow . to  w.: poseł Dobrowolski, 
M orawski, W alentynowicz^ Śladowski; Stanioch, 
Laskow ski, Ulmaia. M arks i Biuczyc.

Ruch kuft.-oiwlatowj.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sckretarja t czynny 5—7-

T. U, R. W ycieczka na wystawę karykatur. W
niedzielę 21 grudnia odbędzie się wycieczka na 
wystawę karykatur polskich w  Kamienicy Bory­
czków. B ilety w  cenie 80 gr. (ćEa czł. TUR 60 gr.) 
nabyw ać można w sekretariacie TUR., Jero ioE m - 
skie 6. Zbiórka punktualnie o godz. 1030 przed 
Kamienicą Baryodków Rynek S tarego Miasta 32.

K omunikat. Z arząd O działu W arszaw skiego 
T . U . R. podaje do wiadomości osób zaintereso­
w anych, iż S ek re ta ria t będzie nieczynny z pow o­
du przerw y  św iątecznej od dn 23-go do 28-go 
w łącznie,

Kurs spmorządjoWy T. U. R. w Pruszkowie. W 
niedzielę din. 21 grudnia o godz. 1:1 min. 15 rano  
odbędzie się kolejny wylkład toiw S t B enH a z cy- 
Mlu „UstawodawlstWo sam orządow e i ustróą sam o­
rządów  w  Polsce i zagranicą" (łokalł szkoły Stow. 
Mechaników)).

Dalsze w ykłady wznowione b ęd ą  po  Nowym 
R oku.

Sekcja pedagogiczna komitetu gwiazdkowego
odbędzie zebranie we w torek , o godz. 7 wiecr-, w 
loka lu  O K, R .t A leje Jerozolim skie 6.

KOMISJA M. K. ARTYSTYCZNA
zw raca uw agę Z arządów  Związków na zainicjo­
w aną przez Zw. Zawód. Naucz. Pol. Szkół Ś red­
nich akcję nabyw ania obrazówi dla Związków i ich 
członków. Komisja zw raca się do Zarządów  z w e­
zwaniem do podjęcia rów nież te j akcji; w ydatek  
k ilkuset złotych nic stanow i dla w ielu organizacji 
sumy zbyt w ielkiej, nabyty  zaś obraz upiększa lo­
kal organizacyjny, a jeśli iakąkolw iekbądż drogą 
zostanie później przekazany  członkom organizacji

(drogą sprzedaży, czy losowania), wnosi pierwia­
stek sztuki do często niezasobnych w nią miesz­
kań prywatnych. W dzisiejszym momencie akcja 
ta ma znaczenie jeszcze z tego względu, że stano­
w ić one może doniosłą pomoc dia artystów, prze­
żywających ciężki kryzys ekonomiczny. Zarząd 
K.M .K A. podejmuje się w szelkiego pośrednictwa 
między Zarządami a artystami w kierunku ew en­
tualnych spłat należności ratami. Należy zazna­
czyć, te  Salon Doroczny Związków Artystycznych  
(Sienna 16) zawiera w tym roku bardzo liczne pra­
ce wysokiej wartości i że otwarty będzie jeszcze 
zaledwie 2 tygodnie.

GRUZJA.
Ju ż się  ukaza ła  n ow a broszura tow. 

S zp otań sk iego , n ak ład em  od d zia łu  W arszaw ­
sk ieg o  T. U . R. pod ty tu łem  „Gruzja". C ena  
30 gr. B roszurę n ab yw ać m ożna w  sek reta r­
iacie  T. U . R., oraz u k o lp orterów  fab rycz­
nych.

Prowincja.
JABŁONOWO.
(Kor. własna).

Dnia 8 b. m. odbył się tu w iec PPS. na sali 
p. Markiewicza. Referat wygłosiła tow. Domańska 
z Torunia, charakteryzując między innemi szkodli­
wą dla klasy robotniczej działalność NPR. i ZZP. 
Słuchacze, którzy tłumnie wypełnili salę, słuchali 
referatu ze skupieniem.

W dyskusji przemawiali: tow. Żotocki (który 
również napiętnował NPR. i witosowców); tow. 
Biernacki (mówił o znaczeniu organizowania się 
międzynarodowo), oraz tow. tow. Mendat i  Sa­
dowski. Przebieg wiecu był tak spokojny, jak nie  
zdarzyło się jeszcze dotychczas.

Tow. Domańska przekonała zebranych sw o­
im referatem, iż nie można żyć w gnuśności, iż na­
leży organizować się jaknajenergiczniei zowodowo  
i politycznie. W ówczas będziemy zdolni odeprzeć 
wszelkie zamachy reakcji.

PŁOŃSK. 
(Kor. własna)

Dn. 14 b. m. odbył się w iec PPS. w  Płońsku  
w sali straty ogniowej. Zebranych było przeszło 
600 osób, a około 200 osób musiało wrócić do do­
mów, z powodu braku miejsca na sali.

W iec zagaił sekretarz Zw. zaw. rob. roi. w, 
Płońsku tow. Metryka. Przemawiali tow. tow.: 
Landan, Daniszewska (Olga) Metryka, Gajewski. 
Mówcy omawiaE rządy Chjeno Piasta, oraz obec­
ne położenie w  kraju i za granicą; następnie ostrze­
gali przed zamachami burżuazyjno - reakcyjnemi 
na prawa robotnicze.

Zebrani przyjęli z powagą i jednogłośnie rezo­
lucję, wyrażającą gorące uznanie klubowi PPS. za 
jego działalność dla dobra klasy pracującej miast 
i wsi. 23 osoby zapisały się do partjL

Ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru" zebrani 
opuścili salę.

ŁUNINIEC. 
(Kor. własna).

Dn. 14 grudnia w Łunińcu koło m iejscowe PP 
zorganizowało olbrzymi w iec ludowy w  teatr  
„Fortuna".

Wiec zagaił tow. Handelsman. Referował to 
poseł Wolicki, omawiając obszernie sprawy kres 
we, zwłaszcza niem ożliwe stosunki samorządów
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S T .  C 0 M P A
Podwale 22, tel. 199-07

ISa gw iazdkę!
P O L E C A :

© i W S W S ®
damskie, męskie i dziecinne

n a jn o w sz y c h  fa so n ó w

H A  K Ą T Y  i nRtiW kt
Dla p.p. Wojskowych i policji w wielkim wyborze b u f y  x  c h o l e w a m i

.'i. )i nrH-Ł > *areasBBMB-riwf l H f c B w i * ą frnfflillTrifriilTi¥Bl

W Y P R Z E D A Ż  G W I A Z D K O W A !

N A  H  A  T  Y
D  A I  T  A l \  A M G l T f l ?  Z a m s z o w e ,  s u k i e n n e  2  f u t r e m  i in. 
r i l L i i l .  l / i i i ł i u l l l Ł j  od Zł. 8 0  do  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h .

f .  ..
N ie b y w a ła  o k a z j a  t a n i e g o  k u p n a  N A  R A T Y .UWAGA!

Prawdziwe Rosyjskie

Kalosze
z  m a r k ą

T r e u g r o ln ik "

Najnowszy wynalazek!

«

do n a b y c ia  w sz ę d z ie !
G łó w n a  R e p r e z e n ta c j a :

f-WO „R ezyn a“ ,
B d t tc h e r g a s s e  23|27

1 u b
Przedsiębiorstwo Handlowe 

„REZYNA**, Warszawa 
N a le w k i  2 a ,  Pasaż 54, tel. 232-78.

Iow . Handelsman w języku rosyjskim poru­
szył szereg aktualnych spraw.

Uchwalono rezolucję, protestującą przeciwko 
gwałtem, dokonywanym przez czynniki administra­
cyjne u miejscowej ludności. W rezolucji uchwalo­
no, m. in., votum zaufania dla posiów PPS. i partji.

Kresowiak.

KajHsij Teffi w Warinii!
T ealr im. W sic isoka B a g a s la s s k is j i-

il§ emira!
Sztywna bielizna impregnowana

S3¥  I c t  o  p j a 1
Wygląd n a t u r a l n y  

T r w a ł o ś ć  k i l k u  m i e s i ę c y

Nie potrzeba prać!!
Kołnierzyki, mankiety, gorsy, 

sprzedaż detaliczna

M arszałkowska lOl
Zygmunta"

Wódki,
Likiery,

Miody,
Na Ś w ię ta  sprzedaje najtaniej

Z. Karasiński
W i l c z a  N p . 2

róg Mokotowskiej telefon 24-81

U w a g a :  P.P. Urzędnikom Państ­
wowym, Członkom Związków Zawodo­
wych, Kooperatyw oraz pracownikom 

Zakładów Przemysłowych i Fabryk 
u d z ie la  s i ę  o d p o w ie d n i  r a b a t

Jest organem , przez który przemawia ży ­
d o w sk i ru ch  s o c ja l is ty c z n y  w  P o l­
s c e ,  chce przezeń nawiazać k o n ta k t z  

p o lsk ą  k la s ą  r o b o tn ic z ą .  
W yszed ł z  druku V z e s z y t  z a  m ie­
s ią c  g ru d z ień  n a s tę p u ją c ą  tr e ś c ią :  

Bronislaw Grosser.—Br. Grosser. Autobio­
graf ja. — W. filter (W aiszawa): Szkic pro­
gramu socjalistycznego (flrt. dysk.). — W 
obliczu niebezpieczeństwa. — Międzynaro­
dówka (flrt. dysk.).—Nasz stosunek do Ko- 
m internu (flrt. dysk.). — Mojżesz Bium. — 
Z życia akadem ickiego.—Przegląd politycz­
ny.—Przegląd pism i książek.
4 0  s t r o n  d ruku . C ena 50  g r o s z y .

Do nabycia w „Księgarni Robotniczej" 
(Wspólna 17). „Di Welt“ (Nowolipie 7) I w 
kioskach gazetowych.

fldres red. i adm inistracji: Emanuel Sche­
rer. Kraków, ul. Św. Gertrudy 20. Konto 
czekowe P. K. 0 .  K raków  Kr. 4 0 0 3 9 0 .

wyraźnie
dwanaście

H-LACHS;SYH 
M ydło „ Iw a"
P uder ulwa1'
P e r f u m y  „Iwa'*
W odę k o l o ó s k ą  „ Iw a"

powinien każdy kupić na próbę.

I  V  A
Szlagier sezonu!

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

w  magazynie

Dr. JAN AŁAPIN 22r£ 3.U1
n e ,  w e n e r .  p łc io w e ,  (Niemoc). Do 1 pp. 5—8 w.

C T R B
Dzid w  N ied z ie lę

dwa przedstawienia 4 i 8 w. 
w o b u

Wielki  P r o g r a m  G r u d n i o w y
z udziałem nowo-zaangażowanych sit atrakcyjn. 

O godz. 4-ej dzieci ptacą połowę.

Hematogen-Lek
leczy b łę d n ic ę

m a ł o k r w i s ł o ś ć
s k r o f u ł y ,  n e r w y

w zm acnia s iły , pobudza apetyt
d la  d o r o s ł y c h  i d z ie c i .  

Żądać fabryk i „L E K“ .

RADOŚĆ DZIECKA 
to

SZCZĘŚCIE RODZICÓW

5 0 0 0  SZTUK 
ZABAWEK

NA GWIA2DKĘ otrzymał 

MACIEJOWSKI & ARTZT
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P.S. sprzedaż w dolnym magazynie.

o godz. 12 Poranek Artystyczny dla mło­
dzieży urządzony staraniem  grona przyja­

ciół młodzieży szkolnej
o g. 3.30 „ P o d r ó ż  po  W a rs z a w ie "
o  g. 8  w. „ O f t o w i s ś ć  Z i m o w a "

02€<%mm
B ® M O m £C e&

Ż y c i e  g o s p o d a r c z a
ROZSZERZENIE DZIAŁALNOŚCI P. K, 0 .

P, prcmjer Grabski odbył wczoraj konferen­
cję z prezesem P.KO. p H. T. Lindem oraz człon­
kami Rady Zawiadowczej P K.O., pp. pos. Zdzic- 
chowskim i Gruszką w sprawie rozszerzenia dzia­

łalności kredytowej P.K.0.
Dotychczasowa działalność kredytowa P.K.O. 

zaspokajała w przeważnej mierze wymagania Pań­
stwa, w mniejszym zaś stopniu uwzględniała po­
trzeby gospodarcze społeczeństwa. Celem konfe­
rencji było uzyskanie zgody prcmjera na wykre­
ślenie nowej linji kredytowej P.K.O. Odpowiedni 
plan rozszerzenia akcji kredytowej w kierunku in­
tensywniejszej współpracy na tem polu z zadania­
mi gospodarczemi społeczeństwa został przedsta- 
wdeny p. premjcrowi przez prezesa P.K.O.

N o to w an ia  g iefdy  w a rsz a w  ix ia j
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5-18 
Franki francuski- za 100-23.07^,
Funty angielskie za 1—24 43 
Floreny hoiend. za 100—209 90 
Kor. czesko—slow. za 100 -15.76 
Franki szwajc..za 100—100.60 
Korony su s tr  ,c. ?•> 100 000—7.33 
Liry włoskie za 100- 22.21 
Franki belgijskie za 100—25.75

. Kronika.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 2. najniższa —0°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym,: chmurno, miejscami mgła, temperatura w 
pobliżu 0°, słabe wiatry z kierunków zachodnich

Dodatkowe pociągi w okresie świątecznym.
‘Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie poda­
je  do wiadomości, że ze wzigjtędki na spodziewane 
'zwiększenie się ruchu pasażerskiego z .powedu 
nadchodzących świąt Bożego Narodzenia, urucho­
mione zostaną następujące dodatkowe pociągi:

1) z Dworca Głównego w  Warszawie, 23 grud­
nia: po«p. Nr 907i, odjazd1 18,45 do Lwowa przez 
■Dęblin — Rozwadów; posp Nr. 3 odjazd 20,10 do 
Krakowa i Zakopanego przez -Ząbkowice; osob. 
Nr. 13 bis, odjazd 21140 do Krakowa -przez Ząb­
kowice; osob Nr.. 415 Ibis, odjazd 23,30 do Toru­
nia- przez' Sochaczew;; 24 .grudnia: posp. Nr 1 bis, 
odjazd 11,50 do Krakowa przez Ząbkowice

2) z Diwor.ca Gdańskiego w  Warszawie, 23 gru­
dnia: -osob. Nr. 621 bis. odjazd 21.30 -do Iłowa

3) z. Dworca Wileńskiego w Warszawie, 23 
grudnia: osob Nr. 743 brs, odj d 17,20 do Łomży; 
osob Nr. 721 bis. odjazd) 20,30 do Bialegosioku; 
24 .gcudnia: osob. Nr. 737, odkrzd 10,00 do Łomży; 
o-sob. Nr. 729-a, odjazd UL,05 do Tłuszcza.

4) z Dworca Wschodniego w Warszawie, 23 
| grudnia: osob Nr. 921 bi», odjazd 13.00 <źo Ltrbii- 
i na; o.sob. Nr 913 bis-, -odjazd' 1-3.00 do Sosnowca 
; przez Dęblin — Strzemieszyce; osob Nr. 923 bis,
1 r-'fazet 22,30 do Lublina; osob. Nr 823, odjazd 16.15 
I ’W arszawa — Łuków przedłuża się do Brześcia, 
| w nocy z 23 na 24 grudnia: osob Nir. 9-Lł bis, ed- 
i jazd 0,45 do Sosnowica przez Dęblin — Strzeroie- 
!' szyjce; 28 grudnia: osob. Nr 823, odjazd) 16,15 War-

szawa — Łuków przedłuża *ię do Brześcia; osob 
■ N-r. 923 bis, odjazd 23,30 do Lublina; w nocy z ,28 
i ńa 29 grudnia: osob. Nr 9,11 bis, odjazd 0.45 do 
j- Kielc przez Dęblin

, , Zamek Królewski. Władze miarodajne uchfwa- 
I jiły przeznaczyć dawną salę biblioteczną Staniisła- 
! iwa Augusta w -Zamkiu Królewskim na ibibljotekę 

sztuki. Przeznaczenie to ibylo zawarunkowane o- 
Jiarą spadkobierców -Pruszkowskiego, dzięki k tó ­
rej roboty w tej sali, pomimo nieznacznych kredy­
tów, a sygnowany eh przez rząd na restaurację Zam­
ku, mogły być prowadzone intensywnie W yko­
nano już roboty przygotowawcze -dla przeprowa­
dzenia w omawianej -sali centralnego ogrzewania 
Zamia-st dawnych okien w  stylu rosyjskim wyko­
nano diewr-e Porte-Fenetres, .wychodzące na tara*. 
Okoliczność ta  jeszcze bardziej podnosi piękno tej 
wspaniałej sab, bodaj najdłuższej w Warszawie.

Poświęcenie baraków dla bezdomnych. Dziś |
o godz 12-ej w  południe odbędzie się uroczyste 
poświęcenie podwalin pod mowy barak oraz 4-ch 
świeżo odremontowanych baraków) dla bezdom­
nych na -Żoliborzu przy udziale licznego grona za­
proszonych osób z pośród, sfer rządowych, Magi­
stratu, Rady Miejskiej i organizacji społecznych. 
Dojazd tramwajami -linji 17—il4 do dworca Gdań­
skiego Baraki -dla bezdomnych mieszczą się przy • 
szosie 'Marym-onckieij.

Nalepki na budowę baraków dla bez^ 1 
domaych. W  ceht uzy’ska-nia funduszów n a* ; 
budow ę baraków , Kom itet Opieki nad bez- ! 
domnymi przy W-arsz. Oddziale Czerwonego 
Krzyża przystąpił do sprzedaży nalepek na 
ten ce) w cenie 50 groszy, 1 zł. i 2 złotych, j 
W obec tragicznego położenia bezdomnych, j 
cel teci polecam y gorąco naszym czytelnikom, j

Szpaka w Szkol© Szlak Pięknych. Od dwu
-miesięcy wre praca w  Bratniej Pomocy S. S. S P. 
nad organizacją „Szopki". Prócz części tradycyj­
nej, złożonej ze starych i najpiękniejszych .kolęd, 
szczególne zainteresowanie budzi część aktualna, 
która poruszy stosuniki panujące w życiu arlysty- 
cznem stolicy. Pierwsze przedstawienie odbędzie 
się po świętach Bożego Narodzenia

z f e h a n ia  i o d c z y t y .

O Lidze Narodów. W  niedzielę 21 b. m. 
o godz. 12 w  auli uniw ersytetu wygłoszony 
zostanie trzeci odczyt z cyklu o Lidze N aro­
dów', przez tow. St. Posnera p. t. „Zagadnie­
nia społeczne w Lidze Narodów".

Polskie Towarzystwo Tepfco liczne. Dziś, o g 
5 wieczór, w lokalu przy ulicy Traugutta 6 m. 26 
odbędzie -się kolejna z cyklu pogadanek teozoficz- 
nycb p. t „Twórcza potęga -myśli. Oddziaływanie 
myślą na rośliny i zwierzęta".

Z Toyzaipystwa Ekonom istów  i S tatystyków  
Polskich. Odczyt p. Ryszarda Sandeckiego p. t, 
.Kooperacja a państwo" wyznaczony uprzednio 

na dzień 22 b m. odbędzie się dnia 1.2 stycznia 
1925 r.
WYPADKI,

Aptekarz w  lodowni. Ul. Dworską wczoraj 
wieczorem podążali do domu Wojciecfc Syiku-r®ki, 
magister farmacji, ż-o-na jego -oraz farmaceuta A r 
baszewiski. Przed domem Nr 35 przy ul, Dwor­
skiej, wskutek panujących ciemności Sykurski po t­
knął i przez otwór do wrzucania lodu wpadli do 
lodowni centralnej należącej do Bajnusiewioza i 
Cymmerroana. Przytwtołany pofdcjant, przy pomocy j 
Arbaszewskiego, wydobył nieszczęśliwego magi- j 
-stra. Uległ on ogólnemu poIłuczeni-u i poranieniu ; 
ręki. Zagrożone miejsce po&cjja zabezpieczyła.

Nowe napędy. IS grudnia, o god.z. 9 wiccz., | 
25 uzbrojonych bandytów do-ko-nało napadu na fol- j 
wark Wołk owce, po w- Krzemienieckiego. Bandy­
ci rzucili kilka granatów ręcznych, raniąc dzier- !

żawcę folwarku p. O lankkiego i jego służącą, po- 
czem zrabowali 10 -koni, uprzęż i wozy oraz prze­
szli granicę sowiecką w pobliżu folwarku Brzezi­
na. Zaalarmowane piesze i konne oddziały straży 
granicznej wszczęły pościg, jednak bandyci zdo­
ł a ł  ukryć się na teryto-rjum sowieckiem. Tegoż 
dnia 15 uzbrojonych w (karabiny tna-szynowe na,pa­
dło na majątek Taroblan, ,pow Stofbeckiego- Ban­
dyci zrabowali 6 koni i przeszli poblrzką granicę 
sowiecką. Zarządzony pościg okazał -się spóźnio­
ny. I—)

Zbrodnicza zemsta. -Gdy dlozorca Politechniki, 
40-letni Antoni R-żyoki przywióizł drzewo opalowe 
do mieszkania profesora Politechniki. Nestorowi- 
cza przy ul. Topolowej na kolonii Staszica Nr. 5 
napadł na Rzyckiego syn dozorcy domu z ul. Ko­
szykowej -Nr. 70, Henryk Mo-skalik i zadał Rzyc- 
kiemu cios nożem, w plecy w okolicę lewej łopatki. 
Raniony wpadt do mieszkania -profesora Nestoro- 
.wicza, gdizie pierwszej pomocy udzielił mu lekarz 
Pogotowia ł, -po opatrunku, przewiózł do domu 
Sprawca zbrodniczego c-zynu zbiegł. Powodem na­
padu -jest zemsta za to, że (Mos-ka-Uk b. robotnik w 
iPoili-tecbnice często się upijał i zaniedbywał swe 
obowiązki, wobec czego Rzycki rzekomo miał za­
komunikować o tem intendentowi gmachu Polite­
chniki.

Samabćjstwto w  rjestanracji „Wir". Około pół­
nocy do restauracji pod1 nazwą „Wiń" przy ui J a,s* 
nei Nr. 4 przyszedł jaikiś przyzwoicie ubrany mło­
dzieniec. zamówił kawę czarną z likierem, poczem 
wypił pół butelki wina. Około godz. 1 i pól w no­
cy, gdy sala już opróżhiła się, wspomniany g°fć »• 
dał się do ubikacji, gdzie przebywał Około pól go­
dziny. Dyżurny udziałowiec Eugeniusz Garboniak, 
nie mo-gąc doczekać się wyjścia gościa, zapukał do 
drzwi Gość odpowiedział, że wkrótce wyjdzie. 
-Po upływie kilku, minut rozległ się wystrzał rewol­
werowy, -Po wyważeniu drzwi znaleziono mło­
dzieńca nie przy tommeigo ze słabemi oznakami ty ­
cia; z ust desperata płynęła (k-rew. Przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia, młodzieniec życie zakoń­
czył. Policja X komisariatu prowadząc dochodze­
nie, ustaliła, że samobójcą test 194etni Kazimierz 
Krajewski, ekspedient, zamieszkały w Poraaniu 
przy ul. Koziej Nr 5. Dnia 1 Ib. m. (Krajewski przy­
jechał do Warszawy i zatrzymał się w hotelu 
„W enus" przy uł. Chmielnej Nr. 49

Kradzieże świerków w  ogrodach. Wobec zWi-
żającycih się św iąt Bożego Narodzenia notowane 
są wypad,ki kradzieży św ierków  w ogrodach i na 
skwerach m ie js k ic h .  W  celu zabezpieczenia m i e ­
nia m ie js k ie g o  komendant policji polecił komisa- 
rja -to m  policji zdwoić czujność f-uinkcjonarjuiszów.. 
Równocześnie przedsięwzięto krok i zabezpiecza­
jące -skwery, ogTodrenia skw erow e, oraz drzewa 
uiiczne przed zniszczeniem, jakie miało mieisce w 
latach ubiegłych z okazji sprzedaży choinek na



Nr. 348 R O B O T N I K ,  niedziela, 21 gnidnia 1924 t. §

placach ptsMicizmych i ti& acb. W yznaczeni zosta- 
łi sipecraloK lnsjpckcytjni, 'którzy me dopuszczaią d'0  

opierania choinek o przedm ioty mogące ulec zni­
szczeniu. (ar)

Tragiczna śm ierć starca. 83-letm Ludwik Rze­
czkowski, zamieszkały przy synie inkasencie Ban­
ku  Zjednoczonych Ziem !Po.skich na IV piętrze na 
pi. Napoleona Nr , 7 leszcze dnia 16 listopada r b 
spadł z d rab iny  w tym że domu z wysokości pół 
piętra. Potłuczonego starca przew iozło Pogotowie 
do azpitala św.. Rocha, gdzie p rzebył ca leczeniu 
do dnia 17 Ib m. Od czara  tego w ypadku starzec 
zdradza! objaw y choroby umysłowej W czoraj o- 
koło godz. 5 po południu R zeczkowski przez okno 
z kory tarza wyszedł na tar as wspomnianego IV 
piętrow ego domu. Ponieważ taras jest bez balu­
strady, starzec praw dopodobnie stracił rów now a­
gę i spad1! na podwórze. P rzed  przybyciem lekarza 
Pogotow ia, Rzeczkowski zmarł

Z sądów.
Rotestiznelanic bandytów  z pod Leśnej

'P. P rezyden t Rzeczypospolitej odrzucił proś­
bę o ułaskaw ienie bandytówi, spraw ców  napadu na 
pociąg pod Leśną, skazanych przez sąd doraźny w 
Słonimiu na karę śmierci.

W obec tego wczoraj o godz. 8 i pół zrana, 
rozstrzelano za miastem  czterech skazańców .

U W A G A H T
Dziś magazyn otwarty od 1-ej do 6-ej w.
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flanułaKtura jest najpraktjczniejszp podarunkiem!

Jeszcze jeden proces p. Luxemburg*.
1 spraw y cywilne maiją swoje sensacje
Sensację taką  — i to  aielada — budzi obecnie

wniesione przez znanego przem ysłow ca i w łaści­
ciela „Grand Hotelu Luxem burg' p. Maksymiliana 
•Luxemlburga. powódziwo przeciw ko Skarbowi Pań­
stwa i !04-m oficerom

Spraw a ma swe źródło w czasach okupacji 
haemiedkiej.

2 łiipca 1019 r. „Grand Ho-tel Luxemburg1' przy 
lA cy Senatorskiej został zarekw irow any przez 
władze wojskowe na biura i  urzędy częściowo, al­
bowiem pew ną ilość pokojów  hotelowych zosta­
wiono Luotembungowi do eksploatacji.

Termin obow iązkow ej rekwizycji ustał, lecz 
w ładze wojskowe zajętej w ielkiej liczby pokoi nic 
opuściły i stosow nie do zaw arte i później umowy 
wynajęły od L część pokoi hotelowych na biura 
i urzędy.

Gdy następnie szef inżenier# wojskowej umo­
wę zerwał., Luxemburg domagał się usunięcia ofi­
cerów. którzy  zajęli pokoje hotelow e, urządzając 
w nidh pryw atne m ieszkania, lem bardziej te  ofi­
cerowie w żadnym stosunku praw nym  z L nie po­

zostają. a po wypowiedzeniu przez władze w ojsko­
we najmu mieszkają b ez  żadtoego ty tu łu  prawnego 

G dy wezwanie to  pozostało bez skutku. Lu­
xemburg, zastrzegając sobie prawo dochodzenia 
szkód i s tra t, zwłaszcza ie  hotefl w  czasie rekw i- 
ryqji doznał zniszczenia, wystąpił obecnie do Są- 
'dd Okręgowego z .powództwem o eksmisję Skarbu 
P aństw a i 104-ch oficerów różnej rangi wraz z ro- 
'dzmami z „G rand H o te lu 1.

Teatr i muzyka.
T eatr W ielkL Dziś o godz. 3 po  południu

•J “  " i "
t w t a w .  0 , ii po „Dożywo-

“  "irŚuS BSfS* “ «■ G".ebitrt 
« y l S S W t ”. '  * ” " “ • w r *

■ * * ? £ £ &  W *  o # * ,  l i  J, art\/wtvcxny m a m iodneży; o g- 
3°i 30Cp l  ‘ podróż >po W arszaw ie'4; o godŁ 8 w.

1 ^  T e a t r ° P o l» a Ć C odziennie „Św ięta
W sobotę 27 b m. wznowienie kom edn S-hon-

tanaT^irtr' NUly.^DziT'o godz. 4 p p .  „ŚwiL dzień i 
noc '‘ Wieozioreto dziś i dtar następnych „Pan swe-

2°  T e a t r '  Nowości. Codziennie „Hrabina M arica11. 
T eatr im. Fredry. Codziennie „Agentka bol-

MeWD dś o 1 2  w  poł. i o 4 p.p. „Zaklęte trzśłwicz- 
k i *1 w ie c z o r e m  .A gentka botezewzeka,

ł T p-fr P r a s k i .  Dziś o 4 <p̂ p- „Jteez Pra^i , o 8 
w i e c i e  D -c ia rz " . D » . V  23. 24 b. m. tea tr

°':c c x 2 r tr  popularny.D ziś „Nad przepaścią'*.

T ea tr „Qui P ro  Quo". Codziennie doskonały 
nowy program p t „Kupa śmiechu*1.

Stańczyk. Program egzotyerny
Nowy repertuar opeay warsjiawskiej. Jak  się

dowiadujem y, dyrek tor op'ery p Emil Młynarski, 
wespół z reżyserem  p. Popławskim i naczelnym 
dekoratorem  tea trów  art mai. Drabikiem — opra­
cowali w formie ostatecznej projekt wystaw ienia 
szeregu now ych— oper w bieżącym  sezonie zimo­
wym.

Przedstaw iony zarządowi teatrów  program  
repertuarow y ustala następujące term iny w ysta­
wienia nowych oper:

15 stycznia. 1925 dyrekcja opery wystawi „Zyg­
fryda" W agnera.

1 lutego w ystaw iony będzie — G iordana „An­
drzej C henier".

20*'tutego Raive'la „Godzina: hiszpańska'1, oraz 
noiwy bale t Igora. S traw ińskiego ..Pc traszka"

Ib m arca wejdzie na rep ertu ar opery „Don 
Juan" M ozarta.

il kwietnia zaś „śpiew acy norym berscy" W ag­
nera.

Zarząd teatrów* pow yższy plan repertuarow y
zaakceptow ał w całości

K oncerty T-w a Krzewiełaia Muzyki. W  n ie­
dzielę 21 b m T-wo K rzewienia Muzyki urządza 
piąty poranek  złożony z utw orów  Moniuszki. U- 
dział biorą: A Michałowski art. opery, p Irena 
'Felix (śpiew) i G. M elech (fortepian) Kierownik 
artystyczny L. M. Rogowski.

Z Konserw atorium . Dziś o  godz. 12 w  poł. III
koncert uczniow ski w w ykonaniu o rk iestry  i so li­
stów. C ałkow ity dochód na rzecz B ratniej Pomo- 
cv

O  godz. 815  w ieczór pieśni Janiny D zierzbic-
kiej

W ykłady tentrologiczne w  Reducie, Dziś od- 
thędzie si^ w  Reducie pierw szy z cykjlu w ykładów 
publicznych z dziedziny zagadnień tea tru . Mieczy­
sław Limanowski wygłosi odazyt p. t. „Na drogach

• tw orzenia nowego ak to ra '1 P oczątek  punktualnie
j o gooz. 12-ej w południe Wejście przez T eatr Na­

rodowy.
Poranek dla dzieci w  tea trze  Stylowym . W

niedzielę do. 28 b. m o godz. 12 ,w południe odbę­
dzie się w teatrze Stylowym na rzecz Żłobka dis 
dzieci więźniów specjalny poranek  dla dzieci o na­
der urozmaiconym programie. B iorą udział p.p. 
Zelwerowicz, Srebrzycki. Truszkow ski. Urstęin, 
W alicka. Kozłowska. Rawicz, Śnieżyński, Zejdow- 
ski, W irski Zawisza oraz zespół Tacjany W ysoc­
kiej B ilety «ą do nabycia w księgarni G ebethnera 
u Wolffa. u A. Chodowieckiego (Krak Przedm ie­
ście) i w biurze patronatu  (M arszałkowska 74 ni. 
111. t e l  10-60) _____________

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN. — W  cieniu drapaczy nieba.

Dia kogoś k to  zna New York fi5m ten  będzie 
m iłą p rzechadzką po znajomych zakątkach stolicy 
Nowego Świata. Cały New York przesuwa się 
p rzed  oczyma widza. Zwiedzamy jego ulice, p o rt 
widzimy wszystkie dzielnice, w iększe gmachy, po­
sag W olności DHa „bywalców" Ameryki, obraz 
ten  jest przypom nieniem , dla m ieszkańców innych 
krajów  zapoznaniem się z tem miastem-kolosem

N iestety  prócz dekoracji w filmie przeważnie 
byw a jeszcze i fabuła dram atyczna, a ta ostatnia 
tak  niefortunnie została „sklecona", ie  trz eb a1 
praw dziw ego heroizm u by do końca  sztuki nre o- 
.puścić sali

D ram at toczy się na tem at: pieniądze nic oku­
pią krzywdy. Tem at piękny, ale ujęcie go strasz­
ne. B ankier krzywdzi w szystkich w około i zbija 
pieniądze — a jego córka s ta ra  się krzyw dy n ap ra ­
wiać Oczywiście na drodze jej staje chłopiec, 
•któremu jej ojciec w ydarł cały dobytek. Sztuka 
kończy się „pokaran iem ' przez Boga krzyw dzicie­
li (którzy w raz z szałasem  podczas ourzy w pada­
ją do wodospadu i giną w jego nurtach) i szczęś­
ciem młodej padki Banalne ujęcie i banalne, sz tu ­
czne zakończenie. W idz musi c ierpieć patrząc na 
ekran i gotów  tyczyć bohaterom  aby jak najprę­
dzej przenieśli się  do wieczności

Zdjęć ładnych niema wcale, sceny zbiorowe 
są mdllc, bez charak teru , w nętrza banalne, w ogóle 
naw et akrakcje nie urozm aicają całości, k tóra  ma 
w szystkie właściwości środka nasennego.

Ik s ._

Sport.
Polon ja HI —  Skra.

Dziś o  godiz. 12-ej rano na  boisku „Skry" O- 
koipówa 43, odbędzie się m ecz tow arzyski między; 
.Polonją" III a  R. K  S. „Skra11— „Przyszłość *.

W okres ie  przedświątecznym do 24-«n *  r -
sprzedajem y ze specjalnym  FvABATcM 12s>

I I  C e n y  z n i ż o n e  I I
„ T h e  K a s p r z y c k i  Com panyw

Hurtowy Skład Fabryczny w  Warszawie, Marszałkowska 153, tel. 104-51 
Sprzedaż Na Raty również z ustępstwem. Zamawiać można liatownie

K I N O

PALACE
C h m ie ln a  9 ,  t e l .  51-14

Początek o godz. 4 pp.

S era if  Iriat salonom 9. t.
o - -  * I * B 9 * Pr*ecudną Czeszką

Taniec miljaraow Mar ją Kamradek w roli 

głównej

K o r z j i t M o i*
* ji

, ( o r z y . t a j o l .  U W A G A .  K J . r p - ^  ^  ^  W S t^  j )  A  1 5 0  '  4  ^

_  . . . . _ „raanizowanej przez nas wielkiej nocy Sylwestrowej,
k ^  Jjeszcze nie mówi, a o czem się mówić będzie przez cały rok 1925. ____

Przedświąteczna 1 
sprzedaż

M a  r a t y
Ubiory m ęskie, okrycia dam skie  o raz  tow ary łokciow e I bie- 

llzniane na  dogodnych sp ła tach  długoterm inow ych

H* S zczy p io r
S -to  K rzy sk a  3 5  v is  a  wis Szkolnej*

sra® Cany konkurencyjne

NA GWIAZDKĘ!

„ B O M  Ł O W IC K I11
Czysta Nr. 1 (ElUt M  fliripsisi.fłll

KILIK1Y artystyczne od Zł. 15
ŁIIIIAKI łowickie m etr Zł. 10 90, K a p y , M a rx u tK i 

D YW A hlK i, p o r t i e r y ,  s e r w e t k i
L JU F R Y  cd Zł 5.90
S~ OOUSZM 3 dekoracyjne od Zł. 16, m ałe, od 3.50 
PA? T U F L E  zakopiańskie od Bfebe wielk. 17 do mąsK. 
R Z E Ź B Y  zakopiańsk ie  oraz B a t i k i  
LA LK i w stro jach  ludowych

(JWPGAI N owow prowadzony dział:
O B R U S Y , K A PY , P L E D Y , N A R Z U T K I NA K O Z E T K I

N A  G W IA Z D K Ę !

Fotografja ze Zjazdu S a m o r zą d o w e g o , 
jest do nabycia w  Administracji 

„Robotnika" po Ą zł. sztuka.

Ni© na raz sztuka.
Kto raz O b u w i e  na r a ty

kupi
firmlc , ,B O N * T O N “  M a r sz a łk o w sk a  3 4

*  (w podw órzu^
T „ nlrtvlko pozostanie  stałym klljentem lecz rozpowszechni wśród 

V h  i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego I
S! £ w i n t o e q o  o b u w ia  na  n a jd o g o d n ie js z y c h  w a r u n k a c h  gdyż oszczą-
l y«iac o k o l o 3 5 .g r .  dzienn ie  m oże być stale  zaopatrzony w 
0ZO)q trwale obuw ie

N a  r a t y
Bez zaliczki do dn. 24 grudnia

Ubiory M ęskie  g o to w e  » na zamówienia
Na składzie: palta jes ien n e , z im ow e oraz futra.

Sniep krawiecki „O szczędnopol
Mokotowska 3 2  przy u|. Szopena.

i«f

Konkurencyjna wyprzedaż gwiazdkowa!

i N  A R  A T  YTTT .*
n N ajtaniej, bo  w pracow ni ubiorów  m ęskich  i okryć dam skich.
** Na składzie wielki wybór m ateriałów .4, *

MW

P oleca
J. Zamieczkowskl 

M a rja ń sk a  6  m . 17 w  podw .

P o sz u k u ję
Z iBSlBil

na Powiślu.
Warunki do umowy 

Oferty pod 
„P o k ó j“

składać do administracji 
„Robotnika*-.

■cao

H A  R A T Y ! _
Okrycie damskie, ubiory męskie. Palta jesienn 

najtaniej w pracowni
Ziota Nr. 19 -  20

M  M .A Na sezon 
ZIMOWY

O k r y c ia  d a m s k ie  U h io r y  m ę s k ie
P a l t a  p lu s z o w e  G a r n itu r y
P a l t a  z a m s z o w e  P a l t a  i e s i e n n e
P a l t a  s u k i e n n e  P a l t a  z im o w e  7 futrz. kołnierz,

o r a z  k o łd r y  w a t o w e ,  c h u s t k i  w e ln ia n o  , 
firanki I bielizną pościelowa

ę r  „ K R E D Y T P O L "  łK f.'Ł V £
CJwagal P.P Urzędnikom .dajemy za okazaniem legitymacji.

Ztokotuicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Zegarki,
obrączki złote

oraz w szelką b iżuterję da je

Na Raty
Z a k ła d  J u b i le r s k i  l/f i ir i]  K<t

(róg Żórawlej) łllUŁŁl Ju

DtTBlEl. Fllllll 5!”,”'
ry, pł. (niem oc) t s i a l k a  6  (róg 

Złotej) do l i r .  i 4 - 8 w.

Dr. D . j ; .  W i e r z b o w a  9 
m ed. D c r i l b  (pi. Teatralny), 
weneryczne, skórne, n iem oc pic. 
Do 9 r., 2 8 w. Panie 4 5. tel 105 42

Oi. mi. katz
w e n e r .  skór., n iem oc płc.

Dr. RlBd. zofja Rostkowska
skórne, w eneryczne kosm etyka. 
CM odna 26, t. 99-29, od 9-11 i 3-5 .

Nowootworzona

L E C Z N I C A
d la  p r z y c h o d z ą c y c h  c h o r y c h
G r a n ic z n a  14, tel. 57 44
Przyjm ują l e k a r z e  wszystkich 
specja lnośc i. L eczenie zębów. 
Roentgen. Analizy lekarskie . Przy­
jęc ia  codzienn ie  (prócz piątków), 

od 10 do 8-ej.
P o r a d a  3  z ł .

Zęby sztuczne
plomby, reparacje na pocze­
k a n iu  5  zł. usuwanie zę­
bów bez bólu 3  zł. korony 

złote 88° próby 12 zł.
Złotnicki Leszno 7 tel- 53-88-
Uwaga. C ierpiącym  na  żo łądek 

sp ec ja ln e  szczęki traw ienne.
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DNIA 9 GRUDNIA B. R. O T W A R T A  Z O S T A Ł A  
W E  W Ł A S N Y M  G M  A C  H U  W  W A R S Z A W I E

k s i ę g a r n i a
I N S T Y T .  W Y D A W N I C Z E G O

„ B I B L J O T E K A  P O L S K A
N O W Y  Ś W I A T  23/25 T E L .  271-18

K SIĘ G A R N IA ,  Z A O P A T R Z O N A  W  W Y D A W N I C T ­
W A  I N ST Y T U T U  I  W  OB FIT Y  S O R T Y M E N T  
DZIEŁ K R A J O W Y C H  I  ZAG RAN IC ZNYC H, Z A Ł A ­
T W I A  WSZELKIE  ZLECENIA Z ZA K R E SU  KSIĘ­
G A R S T W A ,  P R Z Y J M U JE  PRENUM ERATĘ N A  
CZASOPISM A POLSKIE 1 OBCE. K S I Ę G A R N I A  
POLECA O ST A T N IE  N O W O ŚC I ' „B1BLJOTEKI  

P O LSKIEJ”,
N A P  0  D A  R U N  K I  G W I A Z D K O W E :  

W I N C E N T Y  R A P  A C K I  

S T O  L A T  S C E N Y  P O L S K I E J  
W W A R S Z A W I E

Z 110 ILUSTRACJAMI CENA 12 ZŁOTYCH
*  **

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I

D Z 1 E Ł A
P I E R W S Z E  W Y D A N I E  Z B I O R O W E  
W  O P R A C O W A N IU  A. C H M I E L Ą  i T .  S I N  K I
TOM I i II (DALSZE W DRUKU) CENA PO 10 ZŁOTYCH

**
*  *\

W Ł A D Y S Ł A W  REY M O N T

L E G E N D A
Z 5 D R Z E W O R Y T A M I  WŁ. S K O C Z Y  L A S  A
ODBITO 300 NUMEROWANYCH EGZ. NA CZERPANYM 

PAPIERZE CENA 75 ZŁOTYCH

*

DR. ALFRED LAU TERB ACH

W A R  S Z A W A
Z 166 ILUSTRACJAMI CENA 15 ZŁOTYCH

* 4*

Z F I L  a ' r  E C a  Te  g  o  ś w i a t a
Z B I Ó R  W S P O M N I E Ń  Z L A T  1816 — 1824.

W Y D A Ł  H E NRYK MOŚCICKI  
Z 24 ILUSTRACJAMI CENA 15 ZŁOTYCH

%**
J O A C H I M  L E L E W E L

P A M I Ę T N I K  Z R O K U  1830— 31
P R Z E D M O W Ą  I P R Z Y P IS A M I  Z A O P A T R Z Y Ł  

J A N U S Z  I W A S Z K I E W I C Z
Z 12 ILUSTRACJAMI CENA 8 ZŁOTYCH

**
*

A L M A N A C H  
B I B L J O T E K I  P O L S K I E J  

N A R O K  1925
Z A W I E R A  U T W O R Y  K A S P R O W IC Z A ,  M A K U ­
SZYŃSKIEGO, PRZ YBYSZE W SK IEG O ,  REYMON­
TA,  STA F F A ,  T E T M A J E R A ,  TU W IM A ,  W E Y S ­

SENHOFFA, ŻEROMSKIEGO / IN.
Z ILUSTRACJAMI CENA 2 ZŁOTE

DO N A B Y C I A  WE W SZYSTK IC H K S IĘG ARN IAC H

0!a PP. IfrzęM ń w  Państwowych na G U IO iI£

NA R A T Y
Obiory męskie: G a r n itu r y ,  J e s t o n k r ,  P a lta  z kołnierzami futrzanem 

we wszystkich odcieniach i gatunkach.
Obiory damskie: P a l ta  j e s i e n n e ,  Z im o w e  i K ostjum y*

K o c e  b a j o  w  ©.
UWflGfl: Wszelkie obstalunki wykonywamy na miejscu we własnych

pracowniach.

r • i5i • r

S ł u g a  31 u l  14, I -s z e  p iętro w  bram ie

2 7 A  r a t y na w a ru n k ach  
n a j d o g o d n i e j s z y c h  

Z a l ic z k a  w e d łu g  m o ż n o ś c i  p ła t n i c z e j  p o s z c z e g ó l n e g o  klijenta
Obiory męskie — Okrycia d a m sk ie

j e s i e n n e  i z im o w e ,  g o t o w e  i n a  z a m ó w i e n i a  
oraz B I E L I Z N A  I G A L A N T E R J A

g P  O L S Z Y  K “
ty lko N I E C A Ł A  N r .  2 ,  tel. 295-08.

UWAGA! P r z y j m u j e m y  z a m ó w i e n i a  z  w ła s n y c h  i p o w i e r z o n y c h  m a t e r j a ł ó w .

Obuwie na raty  
jak  za go tów k ę
R óżne  o b u w ie  I buty z c h o le w a ­
mi m o d n e  I g w a ra n to w a n e .  Wy­
tw órn ia  o b u w ia  „ K e n o m a " .  
W i e l k a  2 3  m .  ii. __________  ’

Lecznica
na Pradze

B rz e s k a  5. Taleff. 401 .87 .
p rz y jm u ją  lek a rze  we wszystkich 

specjalnościach.
Parada 3 zł.

Na Raty!!
O b r ą c z k i
ślubne. Zegary śc ienne .  Budziki. 

Z ega rk i
Zegarmistrz GUTMACHER,

r macza 21.

m m  g n ih i  .

jest bezwarunkowo krem i mydło 
księdza K neippa.

Do nabycia wszędzie.
Prawdziwo z pupisem R. WłoMi

J e n e r a l n e  p rz ed s ta w ic ie ls tw o  
P e r f u m e r j a  „ K o r o n a h ,  

M arsza łk o w sk a  135.

Sic
Leonara“
Now y

ret
P ortrety  

w y k w i n t n i e

Na Raty Zegary
śc i e n n e  s to jące ,  z egark i  k ie s z o n ­

kow e  i wyroby jub ile rsk ie .  
Z ak ład  zega rm is t rzo w sk i

A. Domański
Waliców II. Telefon 15-25

Poleca oryginalne piwa:

Grodziskie (Poznańskie)  
Pomorskie (jasn e  i ciemne) 
Porter i Export 
Skierniewickie

w beczkach i butelkach
oraz

Wodę naturalną mineralną alkaliczną 

„Ostrowiecko*1 (Pomorze)

Twarda 34 róg Pańskiej
|  f l i i t l i S I E l l / I  DdOBit".

M E B L E
używ ane  w wie lk im  wy­
borze  p o le c a m y  tanio ,  
ży czący m  ra ta m i,

SOLNA 18 m .  4.

1) f l h m l f i  4 ,u b ne  d a je  n a  ra ty.  
Hi liliidlllll  Z eqa rm is trz  G utm a- 
cher ,  S m o c z a  21, m ie sz k a n ia  23.

F n t  3 na  o p o s a c h ,  II- 
ł ul U sa c h ,  b a ra n k a c h ,  k o ż u sz ­
ki kryte,  kurtki,  pa l ia  z im ow e,  
je s ie n n e ,  g a rn i tu ry  m ary n a rk o w e ,  
sm o k in g o w e ,  ż a k ie to w e  s p o d n ie  
sz tuczkow e,  sp o r to w e ,  wszystko 
o  30$ tan ie j  za  g o tó w k ę  i na  
raty . G r a n k e  1 S-kn, C h m ie ln a  
48 sk lep .  F irm a C h rz eśc i ja ń sk a .

Na ra ty
bez zaliczki

Z e g a r y
śc ie n n e ,  budziki,  zegark i ,  o b rą c z ­
ki ś lubne ,  kolczyki ! p ie rśc ionk i .  
Przy im uje  r e p e r a c j e  t a n io  d o b rz e
Z e g a r m is t r z  G U TM A C H E R ,

S m ocza  2 i

I i t t i D - U n L  Ł t .
s i e n n e ,  ka r tk i  na  b a r a n k a c h ,  
ga rn itu ry  sm o k in g i ,  żak ie ty ,  s p o ­
dn ie  sz tuczkow e ,  sp o i to w e .  b u r ­
ki p o d ró ż n e  w y p rz ed a jem y  niżej 
c en  kosztu .  P rzy jm u iem y  z a m ó ­
w ien ia  z w łasnych  1 p o w ie rz o ­
nych m a te r ja łó w  W ytwórnia  u- 
blorów M ęskich  S ’pow sk l  ł M a ­
jewski C h m ie ln a  49, 2 p. f ron t  teł. 
242-93

UWAGA
Na raty  i za  g o tó w k ę
n o w o  o tw orzony  sk ład  fabryczny  

o buw ia  p o d  f irmą

„ t m  m s ti*
n a jn o w sz e  fasony  w w ie lk im  wy­
borze. Dla pp  ro b o tn ik ó w  s p e c ­

ja lne  u d o g o d n ie n i e  
M arsz a łk o w sk a  3 la .

I ł r u r f u  s z a |e» p o ń c z o c h y ,  b le -  
P.lUWQlj, liznę,  ch u s tec zk i ,  g e ­
try, sztyipy. sk a rp e tk i  p o l e c a  ko - 

gójskl ,  S i e n n a  3

MPQ7VNV do  szycia  zn an e j  do-  
luHdŁl i l l  broci „ K asp rzy ck ie ­
g o "  T an io -H u r to w o -D e ta l iczn le -  
Raty. Skład fabryczny — W arsz ­
taty r e p a r a c y jn e  W arszawa. M a r ­
sza łkow ska  153, te le fo n  104-51 • 
Filją C z ęs to ch o w a  Aleja  43. Za­
m aw iać  m o ż n a  l is tow nie  w W ar* 
szawie.

Br. w i l .  Fillks MSTKOWSM
w ener .  sk ó rn e ,  płciowe. Chł j d n a  

2 6 ,  tel . 99-29. od  9 - 1 0 ,  1 - 3  
5 — 8 Pan ie  2 — 3 - 6 — 7.

wisimy d o  szycia  n a jn o w ­
szych sy s tem ó w  p o ­

leca:  T ech n o s ta t ,  W arszaw a,  pi. 
Grzybowski 10, w p o d w ó rz u  n a  

lewo. tel. 130-67

o to m a n  plu-W a i s a  szow ych  od  75 z ło­
tych. g w a ra n c ja  p i śm ie n n a ,  u d z ie ­
lam  k redytu  P a ń sk a  76 róg  Ż e ­
laznej ,  sk le p  t a p ic e r  k i . _________

i i " i u i  &
ro b o ta  n a jso l id n ie jsz a  z g w a r a n c ­
ją d łu g o le tn ią  | na  d o b ry ch  wa­
ru n k a ch .  Z ak ład  tap icersk !  S-to 
Krzyska 46 róg  M arszałkow skie j  
w p o d w ó rzu .  ______

Pracownia wielkim wyborze: ko­
szu le  m ę s k ie  d z ie n n e ,  oraz  wszel­
ką  d a m s k ą ,  m ę s k ą  b ie l iznę ,  ro ­
b o ta  wykwintna,  ceny  nłzkie,  wa­

ru n k i  d o g o d n e  Ż ab ia  9 m . 33

V1H Dupturę na jw iększych  r 0 z -  
AllU m larów  wstrzym uje  sk u te c z ­
nie  bandaż Błażewicza.  Chmiel­
na 16.

i  Limitu »
elki.  szdpy .  cybety,  p iżm o w ce .  
D a m s k i e  pa lta  k a r a k u ł o w e  fo- 
kowe, p luszow e  Wielki wybór 
garn i tu rów , palt.  sp o d n i ,  ż ak ie ­
tów. T an ia  wy p r ie d a ż  w r |

m |M«flca Warszaw-

3 - I T  p i  51-2 t
fon 17o-91 VV niedzielę Maga-
zyn otwarty.
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